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Przed powrotem Dreyfusa.
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Mimo świadectw 27 oficerów, kolegów albo 
szefów Dreyfusa, stwierdzających stanowczo je- 
g r  winę; mimo oświadczeń sześciu ministrów woj
ny, kategorycznie twierdzących, że Dreyfus jes t 
zdrajcą; mimo zeznań samego Dreyfusa, uczynio
nych wobec oficerów, a zwłaszcza wobec kapita
na Lebrun-Renaulta; mimo twierdzeń ekspertów i 
wszystkich jenerałów , przesłuchiwanych w toku 
procesu, a wykluczających możliwość, aby kto
kolwiek inny mógł być zdrajca, a nie Dreyfus — 
wyrok sądu wojennego skazujący Dreyfusa zo
sta ł zniesiony! Motywy tego wyroku usiłują wmó
wić, że sędziowie wojskowi z roka 1894 wyro
bili sobie przekonanie o winie Dreyfusa dopiero 
na  ostatecznej naradzie, gdzie miano przeglądać 
tajne dokumenty w nieobecności oskarżonego.

Otóż, po ogłoszeniu wyroku trybunału kasa
cyjnego, prezes sądu wojennego, który skazał 
Dreyfusa, pułkownik MaureL ogłosił w Patrie w 
formie rozmowy z redaktorem  tego dziennika, 
oświadczenia, według których n i c  n i e  j e s t  
w s t a n i e  z a c h w i a ć  j e g o  b e z w z g l ę d n e 
g o  p r z e k o n a n i a  o w i n i e  D r e y f u s a .  
Pułkow nik oświadcza, że uchyla głowę przed 
wyrokiem trybunału kasacyjnego, wyraża jednak 
ubolewanie, że go nie wezyyano do złożenia ze
znań, sam siebie zaś nie mógł przecież narzucać 
trybunałowi. Na tysiąc oficerów przeznaczonych 
Dreyfusowi na sędziów, nie znalazłoby się dwóch, 
n nawet tilidim—H ~2ngfc&J yfeęŚ
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mi sędzrąigij równią Bezwzględnymi i uczciw y-k 
mi, jak ii,. Którzy, zasiadali wdw&oas óbuL M»u- 
reła. tłę^ynią oiii to samo co ich poprzednicy, 
osądzą obwinionego według -duszy i sumienia,- 
nie troszcząc się o to, jak ie  ma imię i jakie na
miętności rozpętała jego osoba. Spełnią obowią
zek żołnierzy i sędziów; trzeba z ufuością cze
kać na  ich wyrok. Na zapytanie, czy sędziowie 
w roku 1894 nabrali przekonania o winie Drey
fusa dopiero z tajnych dokumentów, czy też 
z przebiegu samejże rozprawy, odpowiedział puł
kownik M aurel: „Przysięgam, że przekonanie 
moje, a także przekonanie wszystkich członków 
trybunału, było najzupełniej wyrobione, zanim 
weszliśmy do sali ostatecznych poufnych obrad. 
To co opowiadano o wahaniu się niektórych sę
dziów, czy uznać Dreyfusa winnym, je s t absolu
tnym  fałszem. Oficjalna rozprawa, przeprowadzo
na wobec oskarżonego, przekonała najzupełniej 
wszystkich, tak  iż nie było cienia wątpliwości 
co do konieczności skazania Dreyfusa w chwili, 
kiedy trybunał nasz usuwał się na ostateczną 
naradę". Te oświadczenia M aurela obracają w 
niwecz cały pierwszy punkt motywów kasacyj
nego wyroku.

Rozmowę swoją zakończył pułk. Maurel sło
wam i: „Sprawa jeszcze nie je s t skończona. Bę
dzie jeszcze proces w Rennes. Tam mnie niew ąt
pliwie zawezwą i będę mógł w tedy powiedzieć 
wszystko, co wiem. Chwila jeszcze nie nadeszła, 
w którejbym  mógł mówić, ale ona nadejść musi". 
Redaktorom  Patrie złożyli również kategoryczne 
oświadczenia co do winy Dreyfusa i co do na
dziei przywiązywanych do wyroku trybunału w 
Rennes, oficerowie major Lauth z biura informa
cyjnego i kapitan Lebrun-Renautt, k tóry zawsze 
stanowczo powtarzał jedne i te  same słowa Drey
fusa, stanowiące przyznanie się do wydawania 
dokumentów obcemu mocarstwu. Należy zatem 
istotnie oczekiwać razem z uczciwszą połową 
Francji, że owe kruczki prawnicze, które tryum 
fowały w trybunale kasacyjnym, nie ostoją się 
przed trybunałem  wojennym, który będzie roz- 
.‘t-zygał już nie o tern, czy Dreyfus został ska
zany l e g a l n i e ,  ale o tern, czy został skazany 
s p r a w i e d l i w i e .  Z drżeniem i biciem serca 
oczekuje F rancja i chrześcijańskie społeczeństwa 
św iata od oficerów w Rennes wyroku, przejętego 
honorem i prawdą...

Dreyfus tymczasem, zawiadomiony o wyroku 
kasacyjnym, przygotowuje się do podróży. Krzy

Paryź fi czerwca. Oficjalne depesze Ajencji 
Hawasa przedstawiają skandale zaszłe w Auteuii 
z okazji wyścigów, w sposób następujący. P re 
zydent Loubet i prezes gabinetu Dupuy zostali 
w chwili przybycia na to r kolejowy przyjęci fre- 
netycznymi wrzaskam i: „Precz z Loubetem!" 
„Niech żyje arm ja!" — podczas gdy inni k rzy
czeli: „Niech żyje L o u b e t!“ Policja przyareszto- 
w ała osobę, k tóra usiłowała (y) zbliżyć się do try 
buny prezydenta.

Prezydent Loubet zachował wobec demon
stracji spokój i oświadczył, że one nie odbierają 
mu bynajmniej odwagi do w ytrwania na stano
wisku.

Podczas Dijatyki, jak a  się wywiązała około 
trybuny prezydema, otrzymał oficer straży bez
pieczeństwa Grilli ere ranę w głowę. Loubet-przy
rzekł mu za to -krzyż legji houorowej.

j-owró. iwszr 4 *  ąał&ęu Fnząjskrfei 
nłoW kł. 3L* .► fc-sA /d R  ' '

żowiec „Sfax“, który znajduje się obecnie w F o rt 
de France na M artynice, otrzymał polecenie udać 
się do wysp Zbawienia, aby zabrać Dreyfusa. 
„Sfax“ odpłynie do Francji w niedzielę dnia 11 
czerwca; przybędzie do B rest prawdopodobnie 
26 czerwca. Na okręcie Dreylus będzie zajmował 
kabinę oficerską, guzie mu bęuzie podawane je 
dzenie. W  godzinach popołudniowych będzie mógł 
wychodzić na pokład. W  Brest Dreyfus zostanie 
oddany władzy wojskowej, k tóra odstawi go do 
więzienia wojskowego w Rennes.

prezesem francuskiego klubu automobiłistów przy 
placu Zgody — zamknięto dzisiaj klub i opie
czętowano. Policja przedsięwzięła wszelkie środ
ki ostrożności, aby przeszkodzić demonstracjom 
ulicznym.

Paryż fi czerwca. Klub automobilistow, który 
dzisiaj został zamknięty, zajmuje wspaniały ho
tel niegdyś własność markizy de Plessis, który 
właścicielka umierając, zapisała Papieżowi. Ko
misarz policji Oochefert wyszedł do klubu pod
czas śniadania i wezwał obecnych, aby natych
m iast opuścili klub. Jedynie obecnemu tam  se
kretarzow i hiszkańskiej ambasady, pozwolono ze 
względu na jego godność dokończyć śniadania.

Komisarza policji Roy’a wezw7ano nagle do 
prefektury policji Wezwanie to stoi w7 związku 
z zamierzonemi w Paryżu rewizjami.

Paryż 6 czerwca. Między aresztowanymi w 
Auteuii znajdują się : hr. Reiset, markiz Cler- 
mont-Tonnerre, br. Bernel d’Esnewal, hr. Lacom- 
be, hr. Fromessaut, Moustiers, Beaumont, F e r 
ro!, Mun, hr. Truchi, markiz Panisse, br. R udolf 
Maudelt, br. M eyronett i wiele innych osób 
z najwyższej arystokracji. Przed więzieniem po- 
licyjnem na Cjuai de 1’Horloge panował wczoraj 
niezwykły ruch eleganckich powozów, k tó rjm i 
przyjeżdżali panowie i panie wioząc uwięzionym 
pościel, bieliznę i żywność. Atoli policja zabro
niła przybywającym przystępu do uwięzionych.

Paryż fi czerwca. W  R e n n e s  o d b y ł y  s i ę  
e m o o s t  r  a c j  e a n t y s e m i c k i e .

Pąryż„ j>. czerwca. Komendantem l i i  korpusu,
riuiw pa m

&
bfiretu tego samego* wieczora na  naradę. 
przM Siye^ąiśęia-^W  A uteuii zmowie młodzieży 
rojalistycznej i antysemitów.

Paryż fi czerwca. Loubet powiedział zaraz 
po zam achu: „Jeżeli oni myślą, że mnie w ten 
sposób do dymisji zmuszą, to się mylą. Pozosta
nę na mojem Krześle ja k  przyśrubowany11. Loubet 
polecił rannemu oficerowi G rilliere w7ręczyć krzyż 
kawalerski legji honorowej.

AV powrocie z placu wyścigów powiedział 
L o u b e t: „Pędzono mnie do prezydentury jak  
ścigane zwierzę. Cała moja rodzina była przeciw 
prezydenturze mojej. Teraz jednak, gdy urząd 
ten stał się niebezpiecznym, pozostanę do końca

Paryż (i czerwca. W edług krążących wieści 
Dreyfus w tym tygodniu opuści wyspę djabei- 
ską i przy końcu miesiąca stanie w Saint Mało. 
oledztw '0 potrwra trzy tygodnie, tak  że pierwsze 
pesie lżenie trybunału w Renues odbędzie się o- 
koło 25 lipca. Rozprawa będzie jawna. J a k  sły
chać, pięciu ministrów wojny powołanych będzie 
na świadków, a mianowicie: Cayaignac i jen e 
rałow ie : Mercier, Billot, Zurlinden i Chanoine. 
Również przesłuchani zostaną wszyscy świadko
wie z pierwszego procesu Dreyfusa. Adwokat 
Demange będzie bronił oskarżonego i w towa
rzystw ie żony Dreyfusa i jogo rodziny wyjedzie 
naprzeciw7 swego klienta.

Paryż fi czerwca. Onegdaj wieczorem przy
gotowano w7 salach stowarzyszenia pułkowego 
przy bulwarze Sebastopol bankiet dla M archan
da, na którym miano mu wręczyć złotą księgę 
pułków Francji. Olbrzymie tłum y ludności zale
gły bulwar oczekując przybycia Marchanda. G a
nek i okna klubu były ubrane w festony i fla
gi, sale zapełniły się oficerami różnych stopni i 
broni. Tymczasem około godziny pół do dziesią
tej oznajmił jeden z oficerów zebranym, że Mar
chand i jego towarzysze na bankiet nie przybę
dą, przyczem prosił w imieniu M archanda o wy
baczenie, że powodów podać nie m oże! Prawdzi
wym pow7odem nieprzjbycia było polecenie u- 
dzielone „z góry“ Marchandowi i jego oficerom, 
aby nie szli na tę  recepcję.

Paryż (i czerwca. Marchand opuścił dzisiaj 
na „w7ink z góry* w cichości Paryż i odjechał 
do swrej rodziny w departamencie Ain.

Paryż fi czerwca. Z powodu aresztowania 
podczas bójki w7 Auteuii br. Dion, który jes t

jnęn p^fcbw- ^  P^guol, zasteoea 
i M pułaow uik Fariuaus.. Sąd v»wi--'_n.y ]_vJ:
:lada się: z pasjonow anego szefa szw 

C a r  r  i e r  a , pensjonowanego kapitana J S  e- 
ą u i e r , jako • referenta i oficera rachunkowego 
Papillona. Kędziów zamianuje jenerał Bucas z po
śród oficerów 10 korpusu. R ada sądu wojennego 
składać się będzie: z jenera ła  przewodniczącego, 
jenerała-lejtnanta, trzech pułkowników i dwóch 
kapitanów.

Paryż fi czerwca. Szef szwadronu C arriire 
słynie jako doświadczony sędzia, biegły w pro
cedurze wojskowego kodeksu. Ogłaszał drukiem 
liczne prace z zakresu sądownictwa wojskowego. 
Powaga jego w trybunale w Rennes je s t miaro
dajną. Je s t postrachem dla winnych, ponieważ 
jego sprawozdania i śledztwa odznaczają się nie
bywałą ścisłością. Sprawozdawca Jacąu ier ma 
również opinję dobrego prawnika i ścisłego sę
dziego śledczego. Poruczuik Papillon je s t nieu
błaganym... żołnierzem.

Paryż fi czerwca. W  odpowiedzi na mowę 
Dupuy ego w Izbie w sprawie zajść w Auteuii, 
powiedział C a s s a g n a c ,  że podczas aresztowań 
na placu skandalu wypuszczano umyślnie ludzi 
licho ubranych, a aresztowano tylko panów w 
tużurkach, aby módz powiedzieć przed światem, 
że to nie lud, tylko „dandysiu spowodowali „zaj
ście".

Ale to był lad. Przez cały kraj przeciąga 
tchnienie rewolucji powszechnej. To nie spisek, 
nie zmowa to był wybuch wstrętu do dzisiejsze
go rządu. Wczoraj aresztowano za okrzyk: Niech 
żyje arm ja! Pan Dupuy który był niegdyś gło
wą większości prawicy je s t dziś szefem partji 
socjalistycznej. Mówią o aresztowaniach. Gdyby 
Dupuy swego dawnego ministra wojny Merciera 
wydał sądom, byłoby to łajdactwem.

YLywodom Oassagnaca toyyarzyszyły d z ik ie  
wrzaski żydóyy, socjalistów, i  w sz y s tk ic h  drey- 
fusanlóyy.

Paryż fi czerwca. Rząd zamierzał ścigać prócz 
jenerałów  M erciera i Pellieux także i jenerała  
Boisdełfre. Zagrauiczna ambasada jednak, praw
dopodobnie rosyjska, sprzeciwiła się te m u  w spo
sób najbardziej stanoyyczy.

Kupujcie tylko u Chrześcianl
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Z wycieczki po Dalmacji.
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V III . „W szędzie, gdzie M arko w alczy, tam  spa 
d a ją  głow y, tam  w ydzierają  oczy krzyw dzicielom  In
du T urkom  i banom, tam  p ad a ją  ludzkie c ia ła  p o 
przecinane wzdłuż i w  poprzek. P rz y  tem  w szyst- 
kiem  je s t  M arko człowiekiem o m iękkiem , dobrem  
sercu , lnbi się baw ić i pić, m iłosiernym  je s t  d la  ubo
gich, kocha swego konia, n a  k tórym  w alczy i zw y
cięża, lubuje się w pięknym  stroju, Na „m egdau“ 
(pojedynek! chadzał M arko z szablą i lancą , łu- 
kiem , niosąc na  plecach ta ta rsk ie  strza ły  owite w 
p ióra  sokole, n iekiedy m iał p rzy  sobie oszczep i m a
ły  topór. O bierał się w  podw ójną w ilczą skórę, r a  
głow ie nosił ta k ą  sam ą czapkę, ow iązaną ciem ną ch u 
s tą . Z siodła jego  zw ieszał się szal jedw abny , cu
gle jego  konia były pozłacane; z p raw ej ctronyr sio 
d ła  ko łysa ł się oszczep z żelaza, sreb ra  i z ło ta , któ 
ry  w ażył 75  k ilogram ów  (!?), z lewej strony  u łęku 
przym ocow any ł-ył gąsior z winem. Z ty m  siodła 
przytw ierdzony był zw ijany nam iot, a  z ram ion M ar
k a  zw ieszał się szeroki, pow łóczysty p ła szcz11.

T ak  opisuje pcstać bohatera  jeden  z j e 5o h is te 
ryków . Ileż  poezji w tym  obrazie, ile duszy i serca 
słow iańskiego, ja k ie  potężne ucieleśnienie wspólnej 
tym  ludom idei. On je s t w yrazem  owych rycerzy  po- 
łudniow o-słow iańskich, k tórzy  w alczyli w obronie n ie 
podległości półwyspu, k tó rzy  legli z honorem  n a  zie
mi ojczystej pod naw alą  w rogów  przem ożnych.

Im ię M arka rozbrzm iew a w szędzie, od W a rn y  do 
T ry je s tu  w każdej chacie, na każdej górze, w k aż
dej dolinie, w szkole i kościele, na łodziach ry b a 
ckich w7 skalnych  załom ach, gdzie rozbójnicze wiodą 
życie ha jduk i, na  placach publicznych i w  szynkach. 
On je s t  tem  ogniskiem , w którem  się skupia myśl 
ludów podzielonych z biegiem  wieków na odrębne 
organizm y społeczno polityczne, on je s t w yrazem  tego 
poczucia i dążenia do jedności, ideałem  pełnym  poe
zji i p iękna, pełnym duchowej siły i żywotności.

Z pieśni irynm fu i żałoby, ze sk a rg  i nadziei 
ciem nego Indu czerpiąc natchnienie swe poeci, w zięli 
także  tego ludu ideę i napełn ili n ią swe tw ory  A 
s iln ą  m usiała być ta  idea, gdy odzw ierciadlała i się 
■w poezji, do k tórej w ykształceni na języku  -k ry p ta  
i T assa  pisarze używ ali obcego, bu włookiego 
k a . 'T ru d n o  też  było pisać inaczej;“ ciemny lu f lb a ł -  
k ańsk i nie czy ta ł, tylko śpiew ał, a ci co czy ta  W  r a 

c z e j  znali język  wioski i łacińsk i, niż niew yrobiony na  
JH>aldkty rozbity  języ k  ludu z jego  ey ry lichą  pisow- 
n ;ą, ów staro-słow iański, dziś w życiu ju ż  zam arły

p raw ie  język . To też szkoła rag u zań sk a  w szesnastym  
w ieku pisze ciągle po w łosku, a le w  tym  czasie z a 
czyna p isać w słow iańskim  duchu i k to  wie, czy nie 
n a  tem  polega je j doniosłość i znaczenie. O tw orzyli 
swój św iat innym  ludom , pokazali bogate  uczuciem  i 
m iłością ziemi rodzinnej życie Słow ian bałkańsk ich  
św iotu  całemu.

Ideę jedności B ałkanu  w ypow iedział jeden  z p ierw 
szych, B enedyktyn  O r b i n i ,  raguzańczyk , k tó ry  
p isa ł jeszcze po w łosku. W  roku  1601  ogłosił k siąż
kę p. t. „S to ria  sul regno degli S la v i“ . A u to r do
w odził jedności rlem iennej ba łkańsk ich  ludów , jed n o 
ści dziejowej j<h podań, sknpionych w  postaciach  
wspólnych królów , k siążą t i bohaterów , w wspólnych 
cierpieniach  i zw ycięstw ach, konkludow ał w reszcie 
bardzo ja k  na mnicl a  w  owyeh czasach odw ażnie, że 
ry w alizac ja  kościoła w schodniego z rzym skim  na  B ał- 
ban ie  rozdziela  sztucznie te  ludy o wspólnem pocho
dzeniu i w yrządza szkodę ich  ku ltu rze  i  cyw ilizacyj
nemu rozwojowi.

P u  O rbinim  zaczęto p isać w dyalekcie hercogow iń- 
skim ; szkoła rag u zań sk a  unarodow iła się. D orobek je j 
duchow y i lite rack i w ypełn ia  okres czasu od p ie rw 
szej połowy siedm nastego w ieku, aż  do ostatn ich  la t 
naszego stulecia.

L iry k a , epopeja, rom ans i d ram at, w szystko je s t  
reprezen tow ane pokaźną ilością utw orów  mniej lnb 
więcej cennych, a  je d n ą  m yślą spojonych. N azw iska 
P alm oticza , D żordżicza, N aljeskow icza, mało znane 
w E nropie, rozbrzm iew ają n a  zachodzie B ałkanu , j a 
ko nazw iska  k lasyków  narodow ych. Z nim i też w ią
że się sław a i popularność R aguzy  n a  p rzes trzen i 
tych ziem aż do D unaju , oni zw iązali w ęzłem  d u 
chowej jedności z półw yspem  m ałą  rzeczpospolitą, 
ta k  z resz tą  odm ienną swojemi insty tucjam i, dziejam i, 
k u ltu rą , dziejowem znaczeniem .

Dr. Włodzimierz Lewicki.

Bulla i Encyklika.
I I I .  E ncyk lika  Jogo  Św iątobliw ości L eona X I I I  

o pośw ięceniu społeczeństw a ludzkiego N ajsłoa. Sercu 
Jezusow em u, b rzm i w dosłownem p rzek ładzie  ja k  na
stępu je  :

Do P s trja rch ó w , P rym asów , A rcybiskupów , B i
skupów i innych O rdynary j, k tó re  ży ją  w pokoju i 
społeczności z S tolicą A postolską. Czcigodni B r a c ia ! 
PoŁdcowienie i błogosław ieństw o [aposto lsk ie  1

Św ięty rok , króry  w edle -ijwyczaju i  u rządzeń  
przodków  będzie niebaw em  obetiodzouy w tem  pod
niosłem  mit-ście, ja k  ta  W am  wiadomo, zapow iedzie
liśm y ju ż  n iedaw no tem u za  ̂ pomocą pism a apostol
sk iego ; a le dzisiaj, pełni nadzie i i oczekiwali)a tehl

pobożniejszego obchodu tej św iętej uroczystości, rozpo
rządzam y i p rzepisujem y a k t podniosłego znaczenia , 
od k tórego , o ile ty lko  w szystkie serca  zgodnie i chę
tn ie  uczynią tem u zadość, oczekujen y nie bez p rzy 
czyny szczególnych i to trw ałych  owoców naprzód  
d la  chrześcijaństw a, a  potem  d la  całego społeczeństw a 
ludzkiego.

N iejednokrotnie ju ż  stara liśm y  się, aby  tę  w ta k  
wysokim  stopniu w ypróbow aną lorm ę ezei B oga, po
leg a jącą  n a  czci N ajsłodszego Serca Jezusow ego, su
m iennie u trzym ać i coraz więcej uśw ietn iać za p rzy 
k ładem  N aszych poprzedników  Innocentego X II , B e
nedyk ta  X I I I ,  K lem ensa X I I I ,  P iu sa  V I, P iu sa  V IJ, 
P iu sa  IX , a  uczyniliśm y to mianowicie przez dekre t 
z 28  czerwca 18 3 9  r . ,  za  pomocą którego  obchodzo
ne pod tem  m ianem  św ięto podnieśliśm y do obrzędu 
pierw szej k lasy . A le p rzed  N aszem i oczami ukazuje 
się jeszcze bardziej uw ydatn ia jąca  się forma czei, k tó 
r a  m a być zarazem  w ykończeniem  i donkonałem uzu 
pełnieniem  w szystk ich  objawów czei, ja k ą  się sk ład a  
zw ykle N ajsłodszem u Sercu Jezusow em u i mamy n a 
dzieję, że będzie ona bardzo m iłą d la  Z baw iciela n a 
szego, Je z n Da C hrystusa. T o, o czem mówimy, nie 
p ierw szy ra z , to p raw da , zostanie zainicjow ane. Jn ż  
bow iem  blisko przed 25  la ty , k iedy zb liża ła  się d ru 
g a  w iekow a nroezystośó Boskiego zlecenia objaw ione
go  błog. M ałgorzacie M arji Alacocjne, by szerzyć eześć 
Serca B oskiego, nietylko ze strony  osób p ryw atnych , 
a le także  ze strony  B iskupów  z w szystk ich  stolic, 
nadchodziły  do P iu sa  IX  prośby, aby ogół społeczeń
stw a ludzkiego pośw ięcił N ąjsłodszem u Sercu Jezu so 
wemu. Postanow iono rzecz odłożyć, aby lepiej do jrzała; 
pojedynczym  społecznościom, k tó re  tego chciały, udzie
lono pozw olenia na  poświęcenie się i  przepisano fo r
mę pośw ięcenia. G dy dołączyły się nowe powody, uw a
żam y, iż  nadszed ł czas, by rzeczy dokonać.

A ten  najw iększy i najw yższy w yraz hołdn i czei 
należy  się Jezusow i Chrystusow i koniecznie, ponie
w aż On je s t  najw yższym  w ładcą i panem . P an o w a
nie jego  rozpościera się n iety lko n a  ludy kato lick ie , 
albo tylko n a  te , k tó re  w skutek  p rzy jęcia  w ażnego 
C hrztu św. n a leżą  z p raw a  do K ościoła, jakko lw iek  
błędy sprow adziły  je  na  manow ce, lnb rozdw ojenie 
odłącza je  od miłości, a le nadto  obejmuje ono także 
w szystk ich , k tó rzy  są  pozbaw ieni w iary  chrześc ijań 
sk iej, tak , że w zupełnej praw dzie ogół społeczeń
stw a ludzkiego znajdu je  się pod w ładzą Jezu sa  C hry
stusa. Teu_ bowiem, k tó ry  je s t  Jednorodzouym  Ojea 

T "m a* jed u ę  z nfin^istofę, „jebo']; «M&aią chw ały i w y
rażonym  obrazem  istności je g o u yJ m nsi mieć. w szystką 
w spólne z Ojcem, a  więc tak że  panow anie nad  w szyst- 
kiem i rzeczam i. D la tego  Syn Boży sam  o sobie mó
w i n P ro ro k a : „A  ja m  je s t  postano wio n królem  od 
niego n a d : Syonem g o rą  św iętą  jego P an  rzek ł do 
m n ie : ty ś  je s t  synem moim, jam  ciebie dziś zrodził.

W 1LK E COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
84 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

jU(Cjiąg dalszy)

Jak iś nieokreślony wyraz oczu przy tem  py
taniu przypomniał Magdalenie, że należy oblicze 
swe od okna odwrócić, a myśl, że pani Lecount 
ujrze-ćby ją  mogła w zbyt jasnem  świetle, po
zbawiła ją  na chwilę odwagi. Aby przyjść do 
siebie, ukłoniła się tylko, nie rzekłszy słowa.

— Niech pani mi daruje, że ją  tu  przyjmo
wać musze — mówiła dalej pani Lecount płyn
ną angielszczyzną obcym akcentem — P. Van- 
stone mieszka tu  tylko chwilowo, ju tro  po połu
dniu wyjeżdżamy na w tbrzeże morskie i uwa
żaliśmy za niestosowne dom całkowicie urzą
dzać. Zechce pani usiąść i udzielić mi wiadomo
ści, co ją  do tej wizyty skłoniło.

Posunęła się niepostrzeżenie jeden lub dwa 
kroki bliżej i postawiła stołek dla Magdaleny 
w pelnem świetle dziennem. Przy tej sposobno
ści obserwowała z naj delikatniej szem współ
czuciem zaczerwienione powieki swego go
ścia.

— Proszę pani usiąść — powtórzyła,
— < lerpię, jak  pani widzi na oczy — - rze

k ła  Magdalena, odwracając się ustawicznie od 
okna i naśladując głos panny Garth. —  Niech 
pani mi pozwoli, że dla uniknięcia św iatła nie 
podnoszę w7oalki.

Rzekłszy to, czuła się znowu panią s ieb ie ; 
spokojnie odsunęła stołek od okna i usiadła tak, 
że cień jej kapelusza twrarz jej zasłonił. Pani 
Lecount zamruczała jakiś grzeczny frazes współ
czucia, a jej słodkie oczy czytały z tem  wię- 
kszem zaciekawieniem w obliczu nieznajomej. 
Postaw iła swej stołek tuż kolo ściany, wr jednej 
linji z M agdaleną, tak. że zmusiła ją , albo zwró

cić oblicze swe bliżej ku oknu, lub narazić się 
na zarzut braku grzeczności.

-  Tak — rzekła lekko pokaszlująe — a 
jakiejże okoliczności mam pani wizytę do zaw
dzięczenia ?

— Nie mogłabym naprzód zapytać, czy mo
je  nazwisko jes t pani przypadkowo znane? — 
spytała Magdalena, mimow7oli się ku niej zwra
cając, równocześnie jednak zasłaniając twarz 
chusteczką.

— Nie — odparła pani Lecount wśród pono
wnego, suchego kaszlu — nazwisko G arth nie 
je s t mi znane.

— W  takim  razie muszę pani oznajmić po
wód tej wizyty, przedstawiając się, kim jestem 
—  dorzuciła Magdalena. — Byłam wiele la t 
wychowawczynią w domu zmarłego p. Vanstona 
z Combe-Raven i przychodzę tu  w interesie j ego 
osierociałych córek.

Ręce pani Lecount, które dotąd zawsze za
cierała lekko, nagle w strzym ały się w ruchu, a 
z ust znikł na chwilę dobrotliwy uśmiech.

Udała, że nie dosłyszała przedstawień fałszy
wej panny Garth i zauważyła ze spokojem:

—  Podziwiam panią, że pani znosić może 
światło bez zielonej zasłony.

— Zasłona na oczy w tej porze roku je s t za 
gorąca —  odparła Magdalena bez najmniejszego 
poraięszania. — Czy mogę zapytać, czy pani sły
szana, co mówiłam o mojem zajęciu w domu p.Yan- 
stone ?

— Czy mogę. również spytać, w jak i sposób 
zajęcie to może mię co obchodzić? — odparła 
zarządczym domu.

—  Zapewne — rzekła Magdalena. — Przy
chodzę do pani tylko dla tego, bo pana Noela 
A anstona zdanie co do obu panienek oznajmione 
im zostało w formie listu przez panią pisa
nego.

T a  otw arta odpowiedź nie pozostała bez 
skutku. Była ona dla pani Lecount wskazówką, 
że obca dama lepiej je s t poinformowana, niż mo
żna było początkowo przypuszczać i że byłoby

bardzo nie na miejscu, gdyby się ją  bez posłu
chania odprawiło.

— Proszę mi darować — rzekła gospodyni 
— nie zruzumiałam z początku dobrze, teraz ro
zumiem doskonale. A le.pani je s t w błędzie, je - 
żel1 mi jakikolw iek wpływ7 w tej smutnej spra
wie przypisuje. Jestem  organem p. Noela \  an- 
stona, jeżeli się pani podoba, to piórem, które 
jego ręką je s t kierowane, nic więcej. P an  ten 
je s t chory i ja k  wszyscy chorzy ma swoje do
bre i zle dni. B ył dzień zły, gdy tę odpowiedź 
pisano do owej młodej osoby — mamże ją  pan
ną Vanstone nazywać? Bardzo chętnie to uczy
nię, biedne dziecko! Jakiż bowiem miałabym 
powód do robienia różnicy, lub co mię to ob
chodzić może, czy. jej rodzice brali ślub, lub 
n ie?  Jak  już pani powiedziałam, był to jeden 
ze złych dni p. Vaustona, gdy list był pisany i dla 
tego musiałam go pisać jako jego sekretarz z 
braku lepszego pisarza. Jeżeli pani w sprawie 
tych młodych dam — czy mam je  „młodemi da
mami" nazywać, jak  to pani w łaśnie co uczyni
ła ?  nie, biedactwa te  pannami Vanstone będę 
nazywać! — a więc, jeżeli pani o sprawie pa
nien Vanstone chce z nim rozmawiać, to w tej 
chwili przedstawię mu pani nazwisko i cel jej 
tn  obecności. Je s t on sam w pokoju i dziś t r a 
fiła pani na jeden z dobrych jego dni. Mam 
wpływ starej, wysłużonej służącej na niego i 
chętnie wpływu tego na korzyść pani użyję. Ozy 
mam zaraz iść ? —  spytała pani Lecount z u- 
przejmą gotowością przysłużenia się przybyłej.

— Jeżeli pani tak  grzeczna i jej przychyl
ności przez to sobie nie narażę ?

— Przeciwnie, zobowiąże mię pani tylko, 
daje mi pani bowiem sposobność w mym ogra
niczonym zakresie przyłożyć rękę do dobrej 
sprawy.

Rzekłszy to. ukłoniła się z uśmiechem i wy
sunęła się z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ż ądaj odemDie i  dam ci pogany , dziedzictw o twoje, 
a posiadłość tw ą  k ra je  z iem i11. (P salm  V .). P rzez  to 
ośw iadcza Od, że o trzym ał od B oga w ładzę tak  nad 
całym  Kościołem, k tó ry  należy rozum ieć przbz górę 
SyoD, ja k  nad  re sz tą  ziem i, ja k  daleko s ięg a ją  je j 
k resy . N a jak ie j a to li podstaw ie opiera się ta  naj 
w yższa w ładza, tego nczą dostecznie s ło w a : „Jes teś  
synem m oim 11. W łaśn ie  bowiem przez  to , że je s t  sy
nem k ró la , je s t  On spadkob iercą  całej w ła d z y ; d la 
tego p o w ied z ia n o : „D am  ci narody , jak o  dziedzictw o 
tw o je11. Podobnie mówi A p is to ł P aw e ł św : „ K tó re 
go postaw ił jako  spadkobiercę nad w szystk iem 11.

A le najw ięcej chodzi o to , co pow iedział Jezus 
C hrystus o swem panow aniu  nie przez apostołów albo 
proroków , lecz w łasnem i słowam i. N a  zapy tan ie  rzy m 
skiego s ta ro s ty : „T yżeś je s t  k ró l ży d o w sk i?11, odpo
w iedzia ł bez w a h a n ia : „T yś pow iedział, zem j a  je s t 
k ró lem 11. (J a n  18 , 37 ). A ogrom tej po tęgi i  n ie
skończoność jego k ró lestw a po tw ierdzają  słow a do 
A posto łów : „D aną mi je s t w szelka w ładze na  n iebie 
i z iem i11. (M at. 28 , 18). Jeże li C hrystusow i daną 
je s t  w szelka w ładza, na tenczas w ynika koniecznie, że 
jeg o  panow anie je s t  najw yższem , absolntnem , żadnej 
w cli obcej nie podległem  ta k , że n ie  m a je j nic ró 
w nego, lnb podobnego ; a  poniew aż ia  w ładza daną  
je s t  n a  niebie i  ziem i, przeto  niebo i ziem ia m uszą 
je j  podlegać. On w sam ej rzeczy w ykonyw ał to jem u 
jed y n ie  p rzysługujące praw o, rozkazn jąc  apostołom , 
aby naukę jego  szerzy li, łączy li lndzi węzłem zba
w ienia  w jedno  ciało K ościoła, w reszcie w ydaw ali 
p rzep isy , k tó rych  n ie wolno n isom u od rzu cać  bez za 
grożen ia  zbaw ieniu w iecznem n. (!. d. n .)

Z KRAJU.
Jeszcze stosunki pocztowe w Galicji.

P r z e m y ś l  o czerw ca.
Pod powyższym ty tn łem  um ieściliśm y w ubiegłym  

m iesiącu obszerny a rty k u ł, om aw iający obecne stosnDki 
poczt ruchom ych (am bnlan6ów) w G alicji, spodziew ając 
s i ę , że n astąp i ja k a ś  zm iana n a  lepsze, a to tern 
pew niej, że niezadow olnienie in teresow anej publiczności 
w zras ta , a  rozgoryczenie dotyczących nrzędników  dosię
gło niebyw ałych dotychczas g ran ic . G dy ato li dyrekcja  
poczt zdaje się ignorow ać w szelkie naw oływ ania n ie 
m al całej galicyjskiej p rasy , musimy n ieste ty  wrócić 
jeszcze do tego  przedm iotn.

W praw dzie  dyrekcja  poczt m iała sp raw ę tę jn ż  
za ła tw ić  i  to na  korzyść urzędników , ale, ja k  się Z 
w iadujęm y, za ła tw ien ie  to nie je s t  naw et połowic?ne 
gdyż an i w części liie odpow iada praw dziw ej p< trz e b 1 
O to bowiem d la  rzekom ego u lżen ia  przeciążonych pra> ,, 
uizędDików poczt ruchom ych posłano do K rakow a k ilk a  
p rak ty k an tó w  i ekspedytorów  i w tem >w łalnie~ite^a»- 
tru jem y  się ty lko  zupełnego ignorow ania interesów  
publiczności, jak o też  i u izędników , o k tórych  chodzi! 
Ż adna bowiem in s ty tn rja  n a  świecie nie używ a p ra k ty 
kantów  do w ykonyw ania czynności sam oistnych, a  cóż 
dopiero do w ykonyw ania czynności, k tó re  należą do 
najw ażniejszych w danej in sty tneji. I  n a  poczcie do
tychczas tak  było; dopiero te raz , gdy s ta rs i nrzędnicy 
w prost nie są  w stan ie  w obecnych stosunkach p raco 
w ać, la ta  się dziurę, ja k  może, byie in te res  s z e d ł!

Że przeciążenie nrzędników  am bulansu przechodzi 
obecnie możliwe gran ice , to w ykazała  ju ż  to z facho
wego stanow iska  lw ow ska G azeta  u rzędnicza, a  jak o  
ilu s trac ję  podajem y m aleńki p rzyk ładzik  : A m bnlanser 
lw ow ski rozpoczyna służbę w ta k  zw auej gazec ia rn i od 
godz. B — 11 w ieczór, z a rsz  następnego ra n a  pełn i służbę 
w am tnlauB ie od godz. 4  z ran a  do 2 popoł., o k tórym  to 
czasie p rzybyw a do K rakow a po to , by ju ż  następnego 
ra n a  o godzinie 6 być gofow jm  do ja z d y  w k ie rnnkn  
do L w ow a, dokąd przybyw a o godzinie 2 po południu, 
gdzie ta k a  sam a słnżba rozpoczyna się da  c a p o ! 
K om entarze chyba zbyteczne ! O krakow skich am bu
lansach  nie mam y jn ż  i co w spom inać, bo jeszcze go
rzej są  nposażone. Dość pow iedzieć, że nrzędnik  k ra 
kow ski jedzie  w prost z K rakow a do Ick an , w zględnie 
do Podw ołoczysk, i przez drogę pracu je  bardzo  ciężko, 
p raw ie  bez w ytchnien ia , a  każdy  łatw o pojm ie ja k  
z jednej strony  w yglądać może zdrow ie takiego nrzę- 
dn ika, z drugiej zaś strony , ile p raca  ta k  umęczonego 
człow ieka je s t  w a rta  ! A le to  trudno , oszczędzać trzeb a , 
bo za w ykazane oszczędności przychodzą uznania , 
może i o rder kapnąć , dochodzi się ła tw iej do aw ansn; 
co tam  nrzędnicy , co tam  ich zdrow ie —  w szak ma 
się ew entualnie dość siły , by opornych pokonać, a 
słabszych zastąp ić  świeżemi s i ła m i! D ziw im y się ty lko , 
że p. Seferowicz, człowiek olbrzym ich zdolności, p ra 
wego ch a rak te ru  i niepospolitych za le t serca, k tó ry  
z ca łą  łatw ością sam  przecież może in s ty tuc ją  k iero 
w ać, daje się powodować lndziom, m ającym  chyba 
cele osobiste n a  oku. P rzecież  to ja sn e , że panow ie 
ci p racu ją  ty lko d la  siebie, a  d la  p. Seferowicza po
zosta ją  w udziale  kłopoty, o lbrzym ia odpow iedzialność 
i w yrznty  sum ienia za  obarczanie swoich podw ładnych 
nadm ierną p r a c ą ! <■

A le nic n ie je s t  jeszcze straconem , po trzeba  tylko 
odrobinę sam odzielności, nie należy  daw ać posłucha 
lndziom bez serca, a  zapew niam y p. Seferowicza, że 
w szystko wejść może n a  daw ne pożądane to ry  kn za 
dów olnieniu urzędników  i szerokich kó ł publiczności.

A te raz  jeszcze  je d n a  sp raw a, dotycząca in s ty 
tucji pocztow ej. W  zeszłym m iesiącu pomieściły dzien
n ik i krakow skie  i lw ow skie obszerno a rty k u ły  o s ta 
now iska języ k a  polskiego na  pocz.aeh, a  to z powodu 
rozporządzen ia  m in isterja lnego , k tó re  przyznało  „pew ne 
n lg i“ naszem u językuw i, nad  którym  dotychczas do
m inował n a  pocztach w yłącznie język  n iem ieck i! Otóż 
p. Seferowicz w oapowiedzi na  pow yższe a rty k u ły  
zaznacza, że on sam  p rzes trzeg a , by języ k  nasz  w 
ram ach , przyznanych  w spom nianem  rozporządzeniem  
nie ponosił żadnej krzyw dy. My w ierzym y w najlepsze 
in tencje  p . Seferowicza, jesteśm y głęboko p rzekonani
0 jego  p rzyw iązan ia  do języka  ojczystego, a le prosim y 
go rów nocześnie, by urzędników  podw ładnych, nie 
w ładających popraw nie Daszym językiem  (a tak ich  
n iestety  jeszcze  w ielu na  poczcie) nie w ysuw ał na 
w ybitne s ta n o w isk a ! My możemy tak ich  pp. T schap- 
ków , Jungów , Miillerów, Jaseh ików  i Bóg wie ja k  
oni Bię tam  w szyscy nazyw ają  pow ażać i szanow ać, 
ale żądam y, by  panow ie ei nie rob ili k a ry k a tu ry  z n a 
szego języ k a , a  jeże li trudno  im  się p rzełam ać, niech 
w raca ją  tam , skąd przybyli -—  my m am y, Bogn dzięki, 
dość swoich nrzędników , Którzy ubytek ta k i godnie 
zastąp ić  p o tra f ią !

W  swoim czasie był i w K rakow ie naczelnikiem  
urzędu telegraficznego n ie jak i p M uller —  w rogo 
nsposobiony d la  naszego ję zy k a  a naw et naszej n a ro 
dowości. G dy nie było sposobu pozbyć się tego  p ana  
z G alicji, zaczęła p ra sa  krakow ska pom ieszczać sta łe  
rnDryki o tym  przedm iocie i to  poskntRowało ! P a n  
M uller poszedł „nach  Olmutz B a h n -1, gdzie mu je s t  
bardzo dob rze , a nam  bez niego jeszcze le p ie j ! 
To samo remedium, można zastosow ać i do tak ich  
przybyszów , czy to ze stron  obcych, czy to w ojsko
w ych, których narzu ca ją  p. Seferowiezowi, a  z pew 
nością na tu ra lnym  biegiem  w ypadków  stan ie  się, że 
języ k  polski w najszerszem  słowa znaczenia  zajm ie
1 n a  pocztach, gdzie dotychczas je s t  upośledzony —  
należne stanow isko !

P rzed e  wszystkiem  jed n ak  należy  się liezyć z p ra są , 
k tó ra  w in teresie  społeczeństw a pow ołana je s t do w y
konyw ania w szelakiej kon tro li i z tego  stanow iska 
n igdy  nminąć się nie d a !

ZE ŚWIATA.
'  _  L o n d y n , 1 czerw ca, 

■--ha uroczystości na cześć królowej Włktorji. — Wyścigi 
w Epsam. — Nowoczesny Hiob

i  P rzem inął jn ż  t ydzień entuzjastycznych j>bjąw ów
! lojalności z okazji 80-letriiej "rocznicy urodzin k ró ’o- 

wej W iK torji. Obchód urodzin  odznaczył się tym  r a 
zem k ilku  bardzo ciekawem i i zarazem  podniosłem i 
cerem onjam i. Je d n ą  z lak ich  był w jazd królowej do 
pałacu  kensingtońskiego, k tóry  ona podarow ała m ia
stu  i k tó ry  będzie odtąd u trzym yw any kosztem  sk a r
bu i cddany  n a  nży tek  publiczny. B y ła  to rozrzew 
n ia jąca  p ie lg rzym ka króiow rj do m iejsca, gdzie  się 
by ła  urodziła i w ychow ała i to pożegnanie ze sw ą 
ko lebką s ta rn szk i, k tó rej cezy jn ż  m głą zachodzą, 
m iało w sobie nu tę  poetyczną, ehw ytająeą za  serce.

N astępnego dn ia  prezydow ała królow a ra z  jeszcze 
n a  „d raw in g  room 11, gdzie p rzyjm ow ała ciało dyp lo 
m atyczne, dygn ita rzy  korony i kw iat tow arzystw a 
krajow ego. Poniew aż by ła  to o sta tn ia  eerem onja tego 
rodzajn , w której sędziw a m onarehini b ra ła  udział, 
w yw ołała zdwojony in teres.

W śród  niezw ykłego entuzjazm u i owacyj bez 
końca żegnał się L rndyn ze sw ą królow ą, k tó ra  od
tąd  zam knie się coraz bardziej w kole rodzinnem , 
n ie  p rzes ta jąc  zajm ow ać się spraw am i pnblicznem i. 
W szystk ie  w ieści o ustanow ieniu regencji i z lan iu  
w ładzy na  księcia  W alji są  pozbaw ione w szelkiej po d 
staw y.

O statn ie „D erb y “ w Epsom, którem  corocznie z a 
czyna się w łaściw ie dopiero w iosna ang ie lska , skoń
czyło się korzystn ie  d la  angielskich  sta jen . P ierw szy  
dobiegł do m ety „F ly ing  F o x “ księcja W estm instern . 
To zwycięstwo angielskiego rnm aka było ciężką k lę 
sk ą  d la  francuskiej hodowli, k tó ra  nad to  poniosła 
skutkiem  fatalnego  w ypadkn na  torze znaczną s tra tę . 
Równocześnie z „F ly in g  Fox’em szedł m ianowicie 
„H olocanste“ , koń francuski. B ieg kończył się ju ż  i 
obydw a konie w ysunęły się znacznie naprzód przed 
tow arzyszam i. W idoczną było rzeczą, że m iędzy nimi 
rozstrzygn ie  się w alka  o zw ycięstwo dwóch sta jn i, 
najsiln iej reprezentow anych na  to rz e : francuskiej i a n 
gielskiej.

N agle koń francusk i za trzym ał się ja k b y  rażony  
p iom nem , zak ręcił się na  miejscu i p rzyklęknąw szy  
złam ał sobie nogę w pęcinie M aleńki dżokej Sloan 
zsnnął się szybko przez łeb bez szkody d la  siebie, 
a  w ezwany w eterynarz  po dokładnem  zbadaniu  konia,

celnym strzałem  z rew olw eru położył go trapem  na 
miejsca. N ajw ięcej niepocieszonym był m aleńki d żo 
kej am erykańsk i Sloan. P rzed  wyścigiem  zapew n ia ł 
on księcia W a llii o niezawodnem swojem zwycięstwie. 
D zięki nieszczęśliw em u w ypadkow i, s ta ł się on d z i
siaj najznakom itszym  i z pew nością na jp o p u la rn ie j
szym  człowiekiem wr A ng lji całej.

A nglicy  pow racali z tegorocznych w yścigów  z u- 
czuciem zadowolonej narodowej damy. L u b ią  oni w ię
cej może niż inne narody  odnosić zw ycięstwo n a  ka- 
żdem polu, przede w szystkiem  zaś w dziedzinie sportu.

W  okolicy Londynu zg inął niedaw no pod Kołami 
lokom otyw y n ie jak i Mr. R obert Sheppard . K oleje jego  
życia, k tó re  stopniowo nieszczęśliw ego tego człow ieka 
o coraz cięższe p rzypraw iały  kalectw o, g rozą  sw oją 
chyba dorów nują nieszczęsnym  ksom  sam ego b iblij
nego H ioba. W  rokn 1869  rozpoczął się okres cięż
kich dośw iadczeń d la  Shepparda. W ów czas to, gdy 
pracow ał w kopalniach w ęgla, popychając n a ładow a
ny węglem  wózek po żelaznych szynach, npadł i k o 
ła  wozn postępującego za Dim tow arzysza przeszły  
P° j eg °  głowie. O dniesioro go z miejsca w ypadku 
do kostnicy, w  tern przekonaniu , że nieszczęśliwy 
życie zakończył. Jednakże  tam  niespodziew anie o d 
zyska ł przytom ność, a  gdy później leczył się czas 
dłuższy, odzyskał na  nowo siły  do pracy , lecz m u
sia ł poddać się niebaw em  opeiac ji, p rzy  k tórej odjęto 
mu jednę wargę,

W  k ilk a  la t  potem , zaję ty  p racą  p rzy  m aszynie 
do łuszczenia jab łek , prze z nieostrożność s tra c ił dw a 
palce. Później p rzyszła  kolej n a  p raw e oko, k tóre 
p ostrada ł w skniek przypadkow ego uk łucia  się ostrym  
kolcem. Zaledw ie znowu odzyskał p rzynajm niej o tyle 
zdrowie, że m ógł powrócić do pracy, p rzy  staw ian iu  
ja k ie jś  d rew n iare j szopy jeden  z jego  tow arzyszów  
znowu przez nb ostrożność przeciął mu ostrzem  sie
k ie ry  ży ły  n p raw ej ręk i. To nieszczęście zrobiło go 
jn ż  niezdolnym  do jak ie jko lw iek  pracy. O dtąd n ie
gdyś z dzielnego robotn ika s ta ł się żebrakiem  i był 
nim do chw ili, w k tórej nowy i osta tn i n ieszczęśli
w y w ypadek nie pozbaw ił go nareszcie i życia. Nie 
w iele zapew ne je s t lndzi, k tórych życie płynęło ró 
wnie c ie rn is tą  drogą. jj/, Q,

Stypendja. M inisterstwo oświaty ogłasza konkurs na 
t. zw. Siyp-mdja izymskie dla młodych ludzi, którzy c-iu-.ą 
poświęcić się studjom historycznym, z terminem podań do 
1 sierpnia b. r.

Konkursy. W ydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozpisuje konkurs na posadę inżyniera powiatowego. Po
dania wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Cie
szanowie w terminie do 30 czerwca b. r.
U W ydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisuje 

k jik u rs  na posądę konduktora, względnie drogoinistrza 
powiatowego. - "

1 Licytacje. Połąezora z koiektnrą loteryjną Iwowsko- 
bw neńską składownia tyronin w Podwołoczyskach będzie 

— .Ji-odze -psAlic-arej frw ii -urencji. RoómCa  -.'.o 
dnia 2o b. m.

Odpowiedzi od Redakcji.
P, Guzlakowi w Krakowie donosimy: 1) O ile wiemy, 

Kamslerzy są Chrześcijanami. 2) Ogłoszenie zarządu fa
bryki wody sodowej .Z dró j11 było podstępnie umieszczone 
i zostało wycofane. 3) Płaszowska fabryka dachówek i 
cegieł nie je s t -własnością żydów Griinbergów. lecz pana 
Czecza, posła na Sejm krajowy.

„GŁOS NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

•  wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:
w K rakow ie: na prow incji:

io  końca rokn złr. 9-35 
ia  czerwiec . „ 135

do końca roku złr. 11 70
za czerwiec . ]-7C

Każdy no woprzy stępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

D Z IE W C Z Y N Y  B E ZIM IEN N E
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)

jak i początek romansu pod ty t.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera
to r otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KLUB PI CKWI CKA.

d i n m ł l f f l  | *e j I f  n m i B n i i  ę w  Książeczki do nabożeństwa, M edaliki srebrne
d l l l l c l  ■ -J I  u m i l i l i  ■•' jako też Obrazki w wielkim wyborze, poleca:
Sperjalny Skład Artykułów treści religijnych Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie.

że do nabycia: ^N iektóre o b r a z y  p a m ią tk o w e  z Krakowa po ś. p. M ic h a le  i  T eo rto rze  S ta c h o w ic z a c h , — oraz całkiem nowe: tr z y  o r n a t
k o m p l e t n e ,  — bardzo tanio do odstąpienia. ^43!
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KRONIKA.
K ra k ó w , 7 czerw ca.

Kalendarz koścleliy. Dziś środa, Roberta, biskupa i Sa
biny: ju tro  Medarda, biskupa, wyznawcy; pojutrze Serca 
Jezusa, Felicjana, męczennika.

Kalendarz rybacki. W  czerwcu istnieje czas ochronny 
na : jazia, cytrę, brzanę i leszcza.

Kalendarz myśliwski. W  czerwcu wolno polować na : ro 
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 m inut 34, zachód przyp-da o godzinie 7 
m inut 45, długość dnia godzin 16 m iuut 11

Zmiana lunacji: Mów księżyca przypada ju tro , 
o godz. 7 minut 20 rano.

Stan powietrza. D nia 7-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
barom etr 741,7, termometr +• 17 6 C., wilgotność 84°/0, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

dnia 8

Jutro z powoau procesji Bożego Ciała z pa- 
rafji na Piasku w bramie domu przy ulicy Gar
barskiej pod I 7, w którym się mieści Admini
s trac ja  naszego dziennika utworzony będzie o ł
tarz, a wejście do Administracji przez cały czas 
procesji również będzie zamknięte. Abonentów 
tedy, którzy odbierają „Głos Narodu" w prost w 
naszej Adm inistracji, prosimy, aby zechcieli się 
zgłosić po numer jutrzejszy dopiero o gudzinie 
12 w południe.

P. Loebl, b. nam iestn ik  M orawy, p rzejechał dziś 
rano  przez K raków  do Lwowa.

Wiadomości osobiste. Od kilku  dni baw i w K r a 
kowie ks. P au lus W olffa ze Szw ecji, k tó ry  p rz y 
by ł d la  zbadan ia  tu te jszy  cli urządzeń społecznych 
K s. W olffa je s t zgorszony brakiem  n nas T ow arzy
stw a wstrzem ięźliw ości, oraz n iezliczoną ilością szyn 
ków żydowskich. N adm ienić w ypada, że w Szwecji 
sp iry tus sp rzeda ją  ty lko  w aptekach . W  niedzielę i 
św ięta w szystkie trak tje rn ie  i szynki są pozam ykane.

Dyrekcja szkoły wydziałowej żeńskiej św. Scho
las tyk i zaw iadam ia, że egzam in z uczennicam i p r / -  
w atnem i odbędzie się w d. 22 czerw ca, począw szvj 
od godz. K rano. Do tego egzam inu należy zgłaszają 
uczennice do 20 czerw ca w łącznie, w k an ce la rji szko-j 
ly , E gzam in z uczennicam i kursu  handlow ego odbę* 
dzię w obecności w ład^, szkolnych, R ady m iasta , Izb y  I P- 

-  handlowej' i K o n g re g a f^ k u p ie lfK e j, d s r '  2f~Ćzer w ń a T ^ b  
b. r . ,  począw sży^ód godz. 8 rano.

Egzamin dojrzałości w męskiem sem inarjum  na- 
uezycielkiem , rozpocznie się ju tro  dnia 8 b. m., zaś 
w  sem inarjum  nauczycielkiem  żeńskiem  w p ią tek  dn ia  
16 b. m. w obecności de lega ta  krajow ej R ady  szkol
nej radcy  M ieczysława Z aleskiego.

Festyn na dochód gim nazjum  polskiego w Cie
szynie zapow iada się św ietnie. K om itet, k tó ry  się co
dziennie zb iera  o godz. 6 w „Kole m ieszcz.“ , p rzy 
gotow uje w iele nowości. P raw ie  w szystkie tow arzy
stw a narcd . p rzyrzek ły  przez sw ych delegatów  w spół
udział. „K asyno pow szechne" ofiarowało się z u rz ą 
dzeniem bnfetu. P rzy rzek ły  rów nież w spółudział 
„B ra tn ia  pomoc uczennic kursów  im. B aran ieck ie 
g o " , C zytelnia kobiet, „ Jag ie llo n ia"  i t. d. N a fe
styn  przyjeżdża liczna depntac ja  nadobnych a dla 
nas zaw sze sym patycznych Ślązaczek z ks. Londzi- 
nem ua czele. Ze w zględu na  piękny cel, odłożyły 
w szystkie T ow arzystw a swoje festyny. Podobno 
i „C zytelnia ak ad ."  nosi się z zam iarem  odłożenia 
wycieczki do Dubia ze w zględu na cel festynu i p rzy 
jazd  Ś lązaczek.

i p raszam y o łaskaw e nadsy łan ie  fantów , któreby 
m ożna zużytkow ać przy  „kołach  szczęścia" i bufe
tach  pod adresem  pp.: B ałuckiej F lorjafiska 39 , 
Schneidrowej F lo rjań sk a  31 , O. H ubaczek F lorjań- 
ska  29 i M. R epetow skiej św. J a n a  l i .  —  D atk i 
zaś pieniężne można łaskaw ie przesy łać pod adresem, 
ks. kan . F lisa, W aw el.

Walne zgromadzenie członków założycieli T ow a
rzystw a  m iędzynarodow ych w yścigów  konnych, odbę
dzie się w p ią tek  dnia 16 b. m. o godzinie 10 przed 
południem w  sa li D aw nego resursu  krakow skiego w 
K rakow ie ul. W olska  1. 4. P orządek  d z ien n y : 1) Od
czy tan ie  protokołu z ostatn iego  w alnego zgrom adze
nia. 2) P rzy jęc ie  spraw ozdania kasowego za  ro k  ubie
gły i ndzielenie absolntorjum . 3) Z ała tw ien ie  budżetu 
na  rok 1899 . 4) W ybór p rezyden ta , 3 w iceprezy
dentów, 18 członków kom itetu, 2 członków komisji 
rew izyjnej oraz zastępcy. 5) Z ałatw ien ie  wniosków 
członków kom itetu. 6) Z ałatw ien ie  ew entualnych wnio
sków członków. Po skońezonem walnem zgrom adzeniu 
odbędzie się posiedzenie kom itetu, celem w yboru dy
rekcji wyścigów i kom itetu program ow ego.

N azaju trz  duia 17 o godzinie 10 ran o  tam że, 
odbędzie się w alne zgrom adzenie członków G alicyj 
skiego K lubu jazdy  panów . Porządek  dzienny : 1)

O dczytanie protokołu z ostatn iego zw ycza jneg i zgro- 
m adzenia. 2) P rzy jęcie  sp raw ozdan ia  kasow ego za 
rok  18 9 8  i udzielenie absolntorjum . 3) Z ałatw ien ie  
budżetu na  rok  1899 . 4 ) W ybór p rezesa, 2 w ice
prezesów, 10 rzeczyw istych i 5 zastępców  członków 
w ydziału, 1 rew izora kasy  oraz zastępcy. 5) W n io 
sek zm iany 3 s ta tu tu  K lubu. 6) Z ałatw ien ie  wnio
sków członków w ydziału. 7) Z ałatw ien ie  ew entual
nych wniosków członków. Po  skońezonem w alnem  
zgrom adzeniu odbędzie się posieuzenie w ydziału celem 
wyboru dyrekcji wyścigowej i kom isji program ow ej.

Z To W. Strzeleckiego. A bdykacja  k ró la  s trz e 
leckiego odbędzie się w dniu 11 czerw ca b. r . K ról 
strze leck i po złożeniu godności swojej p rzybyw a na 
strze ln icę  o godzinie 4  po południu otoezony całym  
dworem , w itany  przez gospodarza m uzyką i salw am i 
z m oździerzy. Po  ogłoszeniu bezkrólew ia, ustępujący 
k ró l rozpoczyna s trze lan ie  do n u ra , k tó re  trw a  cały 
tydzipń i kończy się w d. 18 czerw ca b. r . w ybo
rem  nowego króla.

Echa z wystawy pracy kobiet. Je d n a  z pań  
krakow skich  p rzesy ła  nam  pismo, w k tó rem  zw raca 
uw agę, że w spraw ozdaniach dziennikarsk ich , nie 
spo tka ła  się ze w zm ianką o artystycznych  m alow i
dłach n a  a tłasie  i aksam icie panny  A leksandry  G n - 
s t a w i c z  z W iśn icza, k tórem i zachw ycali się zn aw 
cy. Chętnie czynim y tę dodatkow ą w zm iankę zw łasz
cza, że niepodobna było objąć, w szystkich pięknych 
robót naszych pań , krótk iem i dziennikarsk iem i sp ra 
w ozdaniam i.

Z wystawy pracy kobiet przedm ioty nabyw ać 
jeszcze można przez dw a dni środę i czw artek  mię
dzy godziną 10 rano a  6 w ieczorem , w lokalu  stow . 
C zytelnia d la  kobiet (Szp ita lna , 7 , I  p .), gdzie ró 
wnież szanow ne w ystaw czynie odbierać mogą swoje 
przedm ioty o godz. 6 wieczorem.

Takich więcej! O dbieram y następujące pismo, 
k tó re  najchętniej pom ieszczam y: „Acz w dzięezny j e 
stem  Szanow nej R edakcji za pochlebną w zm iankę o 
m nie, zam ieszczoną w poniedziałkow ym  nam erze Gło-

„T akich  w ięcej") to prze-sti Narodu , (a r t. p. t. 
cież ostatn ie słow a tego a rtyku łu  nie zgadzają  się 
z poczuciem mej godności w łasnej. Nie przyjąłbym  
bowiem pomocy m aterja lnej, a p rag n ę  jedynie uczci
w ą p racą  zapew nić sobie egzystencję na  politechnice. 
Jan Stanisław Krasus/ciu.

Śluby. W  dnia  10 czerw ca b r  o godzinie 7 7 2 
wieczorem odbędzie się w kościele św. M ikołaja w 
K rakow ie ślub p . H a iji  W ilkoszew skie j, córki Zy
gm un ta  W ilkoszew skiego i A lfredy z M ostowskich z 

W ładysław em  S łapą, synem  ś. p . Ignacego  i Ju -
iyiijr^^MiCiiaJowsfcieh. - -   ■ ..................................

D nia 4 b. m. w  K leczy pod W adow icam i ksiądz 
proboszcz Bobek w asystencji ks. kanon ika  Z a jąca  i 
ks. Oczkowskiego pobłogosław ił zw iązek m ałżeński 
między p. Edm undem  Storchem , oficjałem poczty w 
W adow iccch a pan n ą  Rudolfiuą K retschm aun. N ie
zw ykły  widok budziło corso kw iatow e, ja k ie  na  cześć 
swego ukochanego p rezesa u rząd z ił klnb cyklistów  
(20 -stn  panów ), konw ojując powóz p aństw a  młodych 
do kościoła i z powrotem do domu siostry  panny 
młodej, państw a Adam ów  B ogdanich, gdzie się od
b y ła  uczta  w eselna.

Dreyfus-Farber !!  W yrok  kąsający  k a rę  D reyfu 
sa, odbił się silnem  echem także  w m urach k rak o 
wskiego sądu karnego . Skoro tylko nadeszła  do p. 
nad p ro k u ra to ra  W ędkiew icza wiadomość, że B allo t- 
B eaup ie  przeforsow ał swoje w nioski odnośnie do sw e
go pup ila  z W yspy D jabelskiej i skoro przeczytał 
streszczenie mowy p ro ku ra to ra  M anau p rzed  try b u n a 
łem kasacyjnym  — zrobiło mu się p rzyk ro , że jego  
w szyscy koledzy m->ją ta k ą  w ielką sław ę, a on nie —  
i postanow ił pójść ich śladem , a  naw et poniekąd  ich 
przew yższyć. W iadom o, że k rakow ski D reyfus, Salo 
mon F iirb e r, skazany  za  zabójstw o s tra ż n ik a  h r. Z a
m oyskiego, m iał tak ie  sam e szczęście p rzed  try b u n a 
łem kasacyjnym  w W iedn ia , ja k  D reyfus p rzed  t r y 
bunałem  kasacyjnym  w P a ry ż a . I  ta  i tam  skasow a
no w yrok i p o l e c o n o  rozpisać now ą rozpraw ę. 
W  G alicji nie potrzeba je d n a k  w ykonyw ać tego , co 
się w W iedniu  poleca —  więc p. W ędkiew icz w padł 
n a  g en ja ln ą  myśl w y p u s z c z e n i a  w b r e w  t e m n  
p o l e c e n i u  S a l o m o n a  F i i r b e r  a  b e z  o d d a 
w a n i a  g o  s ę d z i o m  p r z y s i ę g ł y m ! !

T a k  się też s t a ło : ku radości Iz rae la , k rakow ski 
D reyfus, Salom on F iirber, opuścił tym i dniam i m ary  
w ięzienia śledczego, m i m o ,  ż e  g o  s ę d z i o w i e  
p r z y s i ę g l i  p r a w i e  j e d n o m y ś l n i e  z a  z a 
b ó j s t w o  s k a z a l i .  P a n  mecenas G rojs te leg rafow ał 
o tern do P a ry ż a , radząc  swoim współw yznawcom , aby 
ten  sam proceder zastosow ano do D reyfusa. Po co 
ten  sąd  w R ennes! jeszcze z  tego gotow e być j a 
kieś g łu p s tw o ! Do tej sp raw y, m ającej sw oją zdu 
m iew ającą, zasm ucającą i p rze raża jącą  stronę , musi 
my z w ielkim  naciskiem  powrócić. T rzeb a  ra z  polo- 
żyć tam ę tej p rak ty ce , ja k a  się w krakow skim  sądzie 
zakorzen iła , że się m ianow icie w ypuszcza nietylko 
bez sądu, ale i bez dochodzeń tych  skazańców , któ- 

udałorym  się w trybunale  kasacyjnym  uzyskać nie

uw olnienie przecież, lecz w łaśnie przeprow adzenie  n o 
wej rozpraw y.

Pod adresem Tow. ochrony zwierząt. P iszą  
do nas z m ia s ta : P rzechodząc w poniedziałek  placem 
Szczepańskim , w idziałem  konie, k tó re  sam opas s ta iy  
p rzed  handlem  D robnera. W idocznie sp rzykrzy ło  im 
się tak  długo czekać na  swego pogrom cę „ s ta n g re ta "  
i  ruszy ły  wolnym krokiem  ku P lan tom . W  tej chw ili 
w ypadł z hand lu  ów s ta n g re t i w sposób ja k  najn ie- 
litościw szy mścił się n a  biednych zw ierzętach , szam o
cząc je  w ty ł i n ie ża łu jąc batoga , ok ładał je  ta k  
razam i, że przecnodząca publiczność oczy odw racała  
nie m ogąc patrzeć  na  to pastw ienie się nad  zw ie 
rzę tam i ! N a raz ie  nie w iedząc co począć, w padłem  
do hand lu , pytałem  się czy n iezna ją  w łaściciela tych 
koni, n ieste ty  nie dow iedziałem  się nic. W ychodząc 
z hand lu  koni ju ż  nie zastałem . Ciekawem je3 t, że p o li
c jan t by ł obecny, p rzy  tej b ru ta lne j scenie i n ie  r a  
czył dzikiem o woźnicy zwrócić naw et u w a g i!

T ea tr letni Przedw czoraj i  w czoraj odegrano 
znowu „Szew ca a ry s to k ra tę " .

W  poniedziałek  z powodu niedyspozycji p . Zboiń- 
skiego, ro lę szew ca objął na  poczekania p . B en za  i 
W7szedł z próby ogniowej zw ycięsko. G ra t z życiem 
i praw dą.

N ajb liższą nowością będzie „ Ż m ity  k a w a le r" , 
wodewil pełny hum orn z bardzo ład n ą  m uzyczką.

Zbiegowisko. W czoraj po godzinie 9 w ieczorem 
na  R ynku głów nym  pow stało zbiegow isko, k tóre  spo
wodował d ragon . Żołnierzow i temu podezas jeg o  chw i
lowej nieobecności policja m iała  sp rzą tn ąć  kochankę 
z ulicy, co go ta k  rozsierdziło , że począł m iotać obe±- 
g i n a  przechodniów  i w yrażać  s i ę : „polskie św in ie" . 
O burzona publiczność zaprow adziła  d rag o n a  p rzy  p o 
mocy policji n a  odwach głów ny, gdzie spisano p ro 
tokół.

Rabunek. >Szmnl Silberfeld z N iedzielisk opow ia
d a ł przyw ódcy posterunku  żandarm ów  W ojciechow i 
Różyckiem u, że k iedy 15 m arca b r  w raca ł z D ą 
brow y do N iedzielisk, niósł w torebce dw ie flaszki 
litrow e sp iry tusu , a nadto  w torebce m iał dw a p ę 
cherze. N a drodze w lesie napo tkał dwóch n iezna
nych mu ludzi. Jed en  z nich zap y ta ł żyda skąd je s t  
i co niesie ? Żyd odpow iedział skąd  je s t  i że niesie 
dw a pęcherze. Nie chciał powiedzieć, że niesie sp iry 
tus, bo słysząc surow y ton mowy owego człowieka, 
obaw iat się, aby mu sp iry tusu  m e zab ra ł. Ów czło 
wiek zaw oła ł rozkazująco na  żyda, aby m g - j e d e n  
pęcherz, a k iedy  mu dał żądany  pęcherz, n ap astn ik  
zauw ażył, że żyd ma w to rb ie  dwie flaszki, a k iedy 
się dow iedział, że to  spirytusy nieznajom y dom agał 
się, jjhy  dał się napić. G dy ten  w zb ran ia ł
się, nieznajom y m iał pochw ycić żyda pod szyję k rzy 
cząc : „D asz mi się żydzie nap ić , bo ja k  nie, to  cię 
z ab iję !"  Żyd odpow iedział, że nie da. W ted y  n apa
s tn ik  m iał go uderzyć w głow ę, rzucić n a  ziem ię, 
wryrw ać mu jed n ę  flaszkę ze sp iry tusem , z k tó rą  uciekł 
w  las , a  za  nim jego  tow arzysz, k tó ry  podczas c a łe 
go za jśc ia  s ta ł zupełnie spokojny n a  boku.

Szm uł S ilberfeld zauw ażył, iż  tow arzysz n iezn a 
jom ego n apastn ika  m iał czerw oną czapkę i u ty k a ł 
n a  nogę. Ż andarm  z opisu tego, śledząc za  sp raw cą , 
w ykry ł, że tow arzyszem  nieznajom ego by ł W a le n ty  
G oja, szewc z D ąbrow y. T en o sta tn i zaś w skazał 
spraw cę gw ałtu  w osobie W incentego Z iom ka, 22  la t  
liezącego, w yrobnika, rodem z R ozdzieja, zam ieszka
łego w Jaw orzn ie , k a ranego  ju ż  za  zbrodnię gw ałtu  
publicznego. Ziomek tłom aczył się. 2e wówczas by ł 
zupełnie p ijany; pam ięta  w praw dzie, że spo tkali j a 
kiegoś żyda k tó ry  niósł dwie flaszki w ódki, że po p ija n e 
mu prosił go, aby  mn d a ł wódki, ale całego za jśc ia  
sobie nie przypom ina, je d n a k  pam ięta  Jeszcze, że z G a
j ą  p ili wódkę. P ro k u ra to rja  państw a o skarży ła  zatem  
W incentego Ziom ka o zbrodnię rabunku  z §§ 190  i 
194  k. k .,  zaś tow arzysza  tegoż, W alen tego  G uję o 
uczestnictw o w tym że rabunku z § 196 k . k .

O skarżenie wnosił zastępca p ro k u ra to ra  p. P a 
w łow ski przed trybunałem  przysięg łych , pod przew o
dnictwem  radcy  d ra  E . Schneydra, w asystencji radcy  
Z. K atyńsk iego  i a d ja n k ta  p. K lim eckiego. O bronę 
z urzędu prow adzili m ecenas d r J a n  Jakubow sk i i  
d r R othw ein. Ł aw a przysięg łych  pud zw ierzchnictw em  
p. R om aszkana na py tan ie  w k ierunku  zbrodni r a 
bunku. odpow iedziała 10 głosam i t a k .  N a  py tan ie  
czy czyn popełnił w stan ie  p ijaństw a? 12 głosam i 
t a k .  N a py tan ie  w ypadkow e, czy czyn popełniony 
po nietrzeźw em u mógł być poczytany za  rabunek? p rzy 
sięg li odpow iedzieli w szystkiem i g łosam i t a k .  W re s z 
cie py tan ie  co do W alen tego  G ni, w k ie runku  ucze
stn ic tw a , ław a zaprzeczyła  11 głosam i. T ry b u n a ł 
uznaw szy W incentego Ziom ka w innym  przekroczen ia  
§ 5 2 3  n. k. skaza ł go n a  2 m iesiące a resz tu , zaś 
G aję od oskarżen ia  nw olnił.

Zawsze oni. R om an (?) F e is t, p ra k ty k a n t hand l. n 
P rzew orsk ich , otrzym aw szy wczoraj od swej firmy 
36.4 z łr . na w ykupno tow arów  na koleji, uw ażał za 
stosowne tow arów  nie w ykupić i do kan to rn  nie 
wrócić. ,

W iedeńsk i Z w iązek w ierzycieli ogłasza n iew ypła
calność Mechla G eleh rte ra , kupea w D rohobyczu.

Niezw ykła nowość! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L iC Z K I
w  K rakow ie , pl. M aryacki 1. 1., isl

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi literami.
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Festyn, w  niedzielę dnia 11 b. m. w m iejskim  
p a rk u  na  Podgórzu  odbędzie się iestyn  urządzony 
s ta ran iem  katolicko rzem ieślniczego S tow arzyszen ia  
„ Ju trz e n k a - . N a czele kom itetu s ta n ę li :  bnrm istrz  
m iasta , radca  dw om  X. G aibaczyńsk i, dy rek to r W oj. 
B ednarsk i i ad m in is tra to r ą a ra l ji  ks. J .  W cisło. P ro 
g ram  test} nu zaw era  koncert „ H arm onji , lo tofję 
fantow ą, koło szczęścia, oraz obraz „Zdobycie w ą 
wozów w B ośn i- , p rzedstaw ione przez term inatorów  
rzem ieślniczych, pod kom endą p. J .  S taszczyka. W ie 
czorem p a rk  ośw ietlony będzie ogniam i sztucznym i.

Z Półw sia Zwierzynieckiego donoszą nam  o 
n iebyw ałych org jach , jak ich  dopuszczają się różni 
furm ani i żydowscy hand la rze  nad  zw ierzętam i, szcze
gólniej końmi. K atow anie i bicie niem iłosierne zw ie
r z ą t  je s t  codziennem widow iskiem  niety iko n a  p rzed 
m ieściach, ale i w sam ym K rakow ie. P rz y p a tru ją  się 
tem u dzieci szkolne i k sz ta łcą  się ich lndzkie uczu
cia. Xie można się wobec tego  dziwić powszechnemu 
coraz w iększem u zdziczeniu obyczajów. G dzież to w a
rzystw o ochrony z w ie rzą t?  Gdzie w ładze ':1

Namiestnictwo nadesłało  nam  rozporządzenie ce
sa rsk ie  z 2-go m aja  r. b. o zapobieganiu i tępieniu 
za razy  u świń oraz odnośne m in is terja lne  rozporzą
dzenie w ykonawcze. W edle tego podajem y do p u b li
cznej wiadomości, że w szystk ie św inie dotknięte z a 
razą , podejrzane o n ią  oraz te, k tó re  się z takiem i 
s tyka ły , będą w ybijane, jed n ak  za w ybitą  n ierogaci- 
znę, k tó ra  po w ybiciu będzie uznana za  zdrow ą, 
sk a rb  p aństw a w ypłacać będzie odszkodow anie tym 
właścicielom  św iń, k tó rzy  zastosow ali się co do do
niesien ia  o zaraz ie  do powyższego rozporządzenia. 
W cią g u  zaś pierw szych (iO dni od d n ia  w ejścia w życie 
cesarsk iego  rozporządzenia , a  więc aż do 17-go lipca 
1899  w ypłacać będzie sk arb  p aństw a  w ynagrodzenie 
tak że  za  św inie, k tó re  po zabiciu okażą się chore, i 
to 5 0 o, n w artości m artw ej w agi.

Na „giełdzie14 lw ow skiej g rnchnę ła  wczoraj wieść 
o fałszerstw ach weksli na  pow ażną sumę około 0 0 .0 0 0  
z łr ., k tó re  popełnić mial zuany na  bruku  lwowskim: 
senzal, po) u larn ie  zw aoy „ rudym 4' : B erisch  B arte l.

P a n  ten  figurow ał w swoim czasie j a ^ o  św iadek 
w rozpraw ie karnej M odlingera, z k tórym  go, ja k  i 
z D istlerem , obecnie przyw iezionym  d > Lw ow a, łą c z y 
ły  stosunki finansowe.

N a rnchom ej giełdzie „ a fe ra 14 B a rte la  zroo.ła wczo- 
rą j niesłychanie siiae  w rażenie.

O powiadano naw et z całą stanow czością że B al-- 
e l usiłow ał pozbaw ić się życia p rzez  otrncie z a p a ł

kam i. W edł ng innych, je s t ty lko chory i me opuszcza 
łóżka  od chw ili pow rotu D istle ra  do Lw ow a. D is tla r 
okazać się m iał w wysokim stopnin n iudyskretn .,m .

Śledztwo przeciw Zimie. O brońca Zim y, b. d y 
re k to ra  K asy oszczędności, d r  G rek , wniósł do sądu 
podanie o w ypuszczenie go n a  w olną stopę za Lan- 
c ją . Sąd wyższy prośbie tej odm ów ił, a  postanow ił 
Zimę za1r?yinać dalej w  w ięzieniu śledczem.

Pożar „Morskiego Oka44, w  Nowym Sączu dn ia  
15 b. m. odbędzie się rozpraw a przeciw  D zikiew i- 
czowi i spółnikom  o zbrodnię podpalenia ho telu  pod 
„M orskiem  Okiem w Zakopanem .

Defraudant pocztowy, E ugenjusz K ow alski, b. 
poczm istiz  z B rzostka , k tó ry  sp rzen iew ierzyw tzy  k il
k a  tysięcy z łr . zam ierzał u sta lić  swój b y t w A m ery
ce, p rzy trzym any  został w  B rem ie.

- Nie naczelnik gminy! Ze Ś w iątn ik  p iszą do nas, 
ż e  Jó z e f  Synowiec oskarżony o zbrodnię zabójstw a 
p rzed  krakow skim  s^dem , nie by ł naczelnikiem  gm iny 
w Ś w iątn ikach , lecz tylko tegoż zastępcą.

P roszen i jesteśm y rów nież o nadm ienienie, że owa 
uczta , na  k tó re j Synowiec m iał uderzyć p rzeciw nika 
ta k  silnie, że  ten um arł, n ie odbyw ała się w cale w 
budynku szkolnym , l e c z  w b u d y n k u  g m i n n y m !

Macierz szkolna. Z arząd  „M acierzy szko lnej44 w 
C ieszynie zaw iadam ia , że nadzw yczajne zgrom adzenie 
członków „M acierzy  szko lnej44 odbędzie się w sobotę, 
dn ia  l o  czerw ca o godz. 2 po południu w sali Czy
te ln i ludowej w Cieszynie. P ro g r a m : W  ja k i  sposób 
zeb rać  środki na  budowę gim nazjum  ? Z arząd  uprasza  
ze w zględn na w ażność sp raw y  o j a k  najliczniejszy  
udz ia ł.

Zniesienie wyroku. N ajw yższy try b u n a ł zniósł 
w yrok  w sp raw ie  N ieczkow skiego, k tó ry  za  naftowa
n e  zabójstw o w łasnej żony zosta ł skazany  n a  6 mie
sięcy w ięzienia. Z arządzone zostało rozp isan ie  nowej 
ro zp raw y .

Zamknięcie sejmu dulno-austrjackiego. P rzy  
zam knięcin  sejm n dolno-austrjackiego w yraził nam ie
s tn ik  h r . K ielm ansegg ubolew anie nad  sposobem w y
ra ż a n ia  się pew nych mówców o członkach stronnictw  
przeciw nych, k tó ry  zdaniem  jego  Kompromituje u rzą  
d zen ia  p a rlam en ta rn e  i  objaw ił życzenie, aby  p a ila  
m ent z a ją ł się kw estją  uniem ożliw ienia tego w przy  
szfości. Posłow ie antysem iccy, a  w szczególności d r 
L u eg er, c iąg le  mn p rzeryw ali o k rz y k a m i: „S iad a j
m y ! 44, „To p ana  nie nie obchodzi!44, „T o  je s t  rzecz 
W ydzia łu  k ra jo w eg o !44, „To n ie ta k t! -4, „W ychudź 
my s t ą d !44 i t . p. G dy nam iestn ik  po setnych p rz e r
w ach mowę skończył, dep. G regorig  z a w o ra ł: „ N o !

żydzi będą m ieli znowu powód do rad o śc i44. B ezpo
średnio potem  m arszałek  zam knął se-ję  sejmową.

Z Rady miejskiej. N a p in iedziałkow em  posiedze
niu R ada m iejska w dalszym  ciągu obradow ała nad 
następu jącym i w n io sk am i:

R adca m ag. p. Buczkow ski p rzedstaw ia  wniosek 
kom isji przem ysłow ej, kcóry przyznaje  księżom k a te 
chetom i nauczycielom  szkół przem ysłow ych uzupeł
niających, nie posiadającym  specjalnych kursów  fa 
chowych w ynagrodzenie po 1 złr. 25 ct. za godzinę 
nauk i, począwszy od. 1 styczn ia  1 9 0 0  z w arnnkiein , 
że na to zgodei się W y d zia ł krajow y. R ada wniosek 
uchw ala. N astępnie na  w niosek sekcji I I I  R ada  p rzy j
muje w  zarząd  gm iny fundację  śp A ntoniego Mar- 
fiewicza 10 0 0  złr. na  zapom ogi d la  dwóch podupa- 
p łych rzem ieślników . D alej R ada zgadza  się na  za
ciągnięcie przez Tow. P rzy j, sztuk  p ięknych na  d u - 
dowę pożyczki hipotecznej 5 5 .0 0 0  złr.

D alej R ad a  przyjm uje n a  rzecz gm iny ulicę p ry 
w atn ą  „N ieca łą44 od p. Ł apińsk iego . R ada przyznała  
następn ie  płaszcze zimowe tercjanom  szkół ludow ych, 
subw encję 250 złr. d la  kursu  przygotow aw czego do 
p ryw atnego  sem inarjnm  nauczycielskiego, w końcn 
uchw alono subw encję 3 0 0  zlr. d la  Tow . p rzy rodn i
czego im. K opern ika w K rakow ie.

Na rzecz przytuliska uczestników  pow stania 
z roku  1803 i 1864  w płynęły od dn ia  20  kw ietn ia  
do dn ia  3 czerw ca następujące d a r y : od p. S. S trecz 
5 z łr. M ag is tra t Nowego Sącza 5 z lr ., dyr. Ju lja n  
F a ła t  5 z łr ., z R edakcji C zasu  5 z łr ., B ra tn ia  p o 
moc kelnerów  5 z łr ., p. M. C zerw ińska 3 z łr ., p. S. 
K ułakow ski 5 z łr . Do koperty  1. 4 4 , 5 zlr , 1. 4 5 , 
5 z łr ., 1. -4 0 , 2 z łr ., 1. 47  1 z łr ., 1. 4 8  1 złr. 
i 1. 49  1 złr. Z a s ta ran iem  p. M arji z B aszczyń 
skich  C zerw ińskiej, w ydział P rzy tu lisk a  o trzym ał z 
U krainy  wózek no wożenia chorych W eteranów .

Zaślubiny Paderewskiego. D nia  31-go  z. m. 
w południe w  kościele po pauliuskim  św . D ucha w 
W arszaw ie  ks. rek to r Z. Cuetmicki pobłogosław ił 
zw iązek m ałżeński pomiędzy Ignacym  Paderew skim  a 
pan ią  H eleoą z Roseiiów. M istrz fortepianu przybył 
do W arszaw y  w  śeislem incognito  i n a  zaślub iny  za 
prosił tylko szczupłe kółko najbliższych przyjaciół. 
P aństw o Paderew soy zabaw ili do n ied z id i ra n a , pu 
czem uda li się do dóbr swoich R ozprza w gub. p io tr
kow skiej, a  w poniedziałek w yjechali do szw ajcarskiej 
siedziby m istrza-p lau lb ty  pod- L ozanną, gdzie  zabaw ie 
m ają czas dłuższy.

G abrysitki (K K ytnsf& ry , K r»**w j sp iz id i.« 
(onepiany nąjzuakomiUzej w Atuirji iafcryii KelrtT 
i  Mechaniką angiełfką po 500 — wiedeńską po 300 złr

H U M O R
Kiedy prokurator może wnieść sprzeciw od aktu oskar

żenia ?
Wtedy, gdy sam je s t oskarżony.

Zhardzieli.
— Jagna! a nie przy pyty wali się o letnie „pomieszka

nie ?...“
—- Ino żydy! Ale okropnie zhardzieli, bc już  nie chcą 

w tym roku o ściauę z wieprzkiem mieszkać!

p rzed  ucieczką K ieszkow skiego z K rakow a, na co w 
raz ie  po trzeby mógłbym złożyć dowody. Sprostow anie 
to p ragnąłbym  podać do wiadomości publicznej uie 
d latego, żebym  nw ażał p rzypuszczenia pp. krytyków  
za ujem ne d la  w artości lite rack ie j mojego utw oru, 
ale d la  ustanow ienia praw dy i oszczędzenia p rzyk ro 
ści tym  osobom, k tó re  przez jak ieko lw iek  bądź połą
czenie z K ieszkow skim  m ogłyby się czuć niesłusznie 
pokrzyw dzone. L iczę więc, że Szanow ny P an  R eda
k to r zechce łaskaw ie lis t ten  w swojem piśm ie um ie
ścić i p rzy jąć  dla siebie zapew nienie mego wysokiego 
pow ażania. B o gdan  Jafea lioniki-er."

* „S tud ja  nad h is to rją  p raw a  polsk iego- . Pod 
powyższym tytu łem  a pod redakc ją  profesora u n iw er
sy te tu  lw ow skiego d ra  O sw alda B a lze ra , rozpoczęło 
w ychodzić w ydaw nictw o obejm ujące rozpraw y  nauko
we z zak resu  h isto rji p raw a  polskiego. U kazyw ać się 
ono będzie zeszy tam i w m iarę g rom adzenia się m a
te r ia łu . K ażdy zeszyt stanow ić będzie osobną całość 
i obejmie jed n ę  ro z p ra w ę , w iększa ilość zeszytów  o- 
bejm njąeych łącznie  2 5 — 30 arkuszy  d ruku , utw orzy 
osobny tom , do k tórego dołączona zostanie w spólna 
k a r tk a  ty tu łow a. Zeszyt pierw szy w yszedł ju ż  z d ru 
ku  i zaw iera  rozpraw ę W ł. S em kow icza: .N a g a n a  
i oczyszczenie szlachectw a w Polsce X IV  i X V  wie
k u 44. P ren u m era ta  na cały tom  w raz  z p rzesy łką 
pocztow ą wynosi 5 złr. N ależy j ą  nadsyłać pod a d re 
sem : „W ydaw nictw o studjów  nad h is to rją  p raw a
polskiego44, Lwów, archiw um  bernardyńsk ie .

Ostatnie depesze „Głosu Naródu“.
Wiedeń 6 czerwca. Przybyli tutaj m inistro

wie węgierscy z Kolomanem Szellem na czele.
Dzisiaj zgromadzi! się znowu kom itet wyko

nawczy prawicy. Uczestniczyli w obradach mini
strowie Tliuu, Kaicl, Dipauli. Jędrzejowicz. Dy
skutowano nad kwestją językową.

Budapeszt 6 czerwca. Bliskie rządowi dzien
niki donoszą, że c e s a r z  z d e c y d o w a ł  s i ę  
j u ż  p r z y j ą ć  d y m i s j ę  hr. T l u i n a .  Ze stro
ny austrjackiej miały zostać postawione nowe 
niemożliwe dla W ę g r ó w  do przyjęcia wnioski 
kompromisowe.

Budapeszt 6 czerwca. Odbył się tu  pojedynek 
pomiędzy prezesem izby poselskiej i erczalmu 
a redaktorem  M ag gar H ir la p  Eenyoem u to, 
że Fenyoe przedrukował z A rbeiter Z tg . at-ty- 

f i u ł  ubliżający Perezelowi. Zarówno Perczei 
i Fenyoe są lekko ranni.

Londyn 6 czerwca. W  Belfras przy-alo ut> 
zaburzeń na w ielką skalę, z powodu &pnru mię
dzy kato likam i' a proteWintciun. Szkody 
znaczne. *

Repertuar teatru miejskiego.
W  środę dnia 7 b. m.: „Zaczarowane Koło-1, baśń dra- 

matyczna w 5 aktach wierszem Lucjaua Rydla, ilustro
wana muzyką F. Szopskiegu (po raz 13), przedstawienie 
popalarne.

Wn czwartek, dnia 8 b. m.: „Damy I huzary“, komedja 
w 3 aktach Al. hr. Fredry 

W  sobotę, dnia 10 b. m.: „Woźnica HenszeP (Furhuiann 
Hensc.hel), sztuka w 5 akrach Gerharda R auptm auua (od
znaczona pierwszą nagród j wiedeńską im Grillparzera w 
kwocie 2000 złr.); nowość.

W niedzielę, dnia 11 -go b. m.: „Woźnica HenszeP, G. 
Hauptmanna.

Teatr, literatura i sztuka.
* Od p B ogdana R unik iera , au to ra  sz tuk i „Z g a 

szen i14, utrzym ujem y z W arszaw y  lis t n as tęp u jący ; 
„Szanow ny Panie R edak to rze! S tan  zdrow ia inujęj 
m atk i przyspiesz) ł mój w yjazd z K rakow a i nie po
zw olił mi prosić osobiście P a n a  R edak to ra  o to, co 
obecnie p rzeprow adzam  listow nie. W  k ry ty k ach , k tó re  
pism a kraK owski" im iesciły o sztuce mojej „Z gasze
n i14, na pierw szym  p lan ie  w y rasta  przypuszczenie, j a 
kobym  d ram a t mój w zorow ał n a  tle  defraudacji K iesz
kow skiego. Rzecz zupełn ie m ożebua: an to r d ram aty 
czny ma praw o z każdego ,‘ak tn  głośnego zrobić uży
tek , w łasność społeczna je s t  je g o  w łasnością. A le w 
tym w ypadku t r a f  chce, że sz tu k ę  m oją, p isan ą  w 
M onachium w jes ien i 1897  roku , w yposażyłem  ory 
ginał nyin pom ysłem , gdyż ukończyłem  j ą  n a  pół roku

Wiedeń 7 czerwca, ko m ite t wykonawczy p ra 
wicy zebrał się znowu wczoraj na obrady. Mó
wiono tylko o kwestji językowej. O ugodzie i 
przesileniu jeszcze dotychczas nie debatowano. 
Pierwszy przemawiał dep. P  o w s c h e. później 
hr. Thun. M inister Kaicl opuścił wkrótce posie
dzenie, został bowiem odwołany z powodu przy
bycia Szella. Komitet będzie obradował jeszcze 
przez dzisiejszy dzień, poczem zostau:e odro
czony.

Wiedeń 7 czerwca. W niosek o wybranie sub- 
kom itetu dla zestawienia żądań ludów słow iań
skich w Austrji, postawił na posiedzeniu komi
te tu  wykonawczego prawicy poseł E nge1. Czesi 
domagali się taKże odroczenia rozpraw. Przeciw 
wnioskowi E ng’a wystąpili Polacy (1!) i kat dicka 
partja  ludowa. W ożywionej dyskusji zabierali 
głos: lir. Thun dwa razy, Biliński, Jędrzejowicz, 
Katbrein, Ebenbocb, Pacak. Engel, Stransky, 
Powsche. Polacy idą ręka w rękę z partją  kato- 
licko-ludową niemiecką. W ystąpienie hr. ThuŁa 
na posiedzeniu komitetu wykonawczego prawicy 
nie sprawia wrażenia, jakoby stanowisko jego 
było zachwiane.

Wiedeń 7 czerwca. W edle innych pogłosek 
omawiano na posiedzeniu kom itetu położenie po
lityczne. H r. Thun zabrał głos i oświadczył, że 
przeciw debatom w- tej spraw ie nie ma nic do 
zarzucenia, zwrócił jednak uwagę na okoliczność, 
że w sprawie ugody węgierskiej rozstrzygnięcie 
leży już dzisiaj tylko w ręku cesarza. Potem 
ombwiano sprawy językowe. Postawiono wnio- 
sek o wybranie podkomitetu, któryby na pod
stawie żądań poszczególnych krajów koronnych 
zestawił program. Przeciw tem u wuioskowi je 
dnak oświadczyło się wielu mówców.

Budapeszt 7 czerwca. Donoszą tutaj z  W ie
dnia, że audjencja prezydenta ministrów. rSzeila, 
u cesarza trw ała  z gó,-ą godzinę.

Prezydent Szell zabawd jeszcze k ilka dni w 
Wiedniu. Na razie podróż innych członków wę
gierskiego gabinetu nie je s t projektowana

W kołach politycznych utrzymują, że prezy-

A P T E K A  E. H E L L E R A
S i ła i  materyaiów ajtscznytH. -  Kralów. Grodzią 23.

ik o u H in ia  .

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (ed  28 cn t.)  
Wina lecznicze na bardzo starej m aladze w szystkie gatunk i (1  złr. 20 c r t )  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (p ak ie t 20 cn t.)  
Pastylki dentolinowe jak o ; woda do ust Oantsiin, proszek do zębów, u f  
W szystkie specjalności kra j. i zagr. El.eRCja łopianowa na porost włosem.

\
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(lent Szell. k tóry  już przed ostatnim  swoim po
wrotem do Budapesztu, przedłożył był monar
sze w W iedniu w arunki ugodowe i następnie o- 
mawial je  w Budapeszcie z najwybitniejszymi 
przywódcami stronnictw, zdawał wczoraj cesa
rzowi sprawę z rezultatu  tych narad.

Paryż 7 czerwca. W ielka fabryka farb bra
ci G o u a e l i e  w samem centrum miasta położo
na przy Hue de M artyrs stoi w płomieniach.

Rzym 7 czerwca. Poseł włoski w Chinach, 
Salro Rsggi, otrzymał od swego rządu polecenie, 
aby wdroży I układy z rządem chińskim. Nie idzie 
już o odstąpienie terytorjum , jeno o zyskanie 
punktu oparcia dla włoskiego handlu z Azją 
wschodnią.

Londyn 7-go czerwca. Z wyjątkiem  dzienni
ków radykalnych, ogól prasy w ita z zadowole
niem wczorajszą uchwalę parlam entu w spra
wach K itchenera baszy. Daily News opowiada, 
że głowę Mahdiego wysłano w naczyniu z naftą 
do Kairu, skoro  rzecz się rozniosła, spiesznie 
odesłano ją  do Wady H alfa i tam pogrzebano.

Samoa 7 czerwca. M ataafa i M alietoa oświad
czyli gotowość złożenia broni. M ataafa złożył 
już lKOn karabinów.

Nowy Jork 7 czerwca. Donoszą z M anili: 
Onegdaj wieczorem zawinęły do portu statk i 
szpitalne wiozące przeszło 500 ludzi z brygady 
jenera ła  Lawton bądź rannych, bądź rażonych 
słonecznym udarem. W ojska amerykańskie sto
czyły b a r d z o  c i ę ż k ą  walkę z Filipinosami. 
Filipinosi przerwali połączenia telegraficzne. J e 
dna am erykańska b aterja  musiała zniszczyć swo
je  wozy i amunicję, aby nie wpadły w ręce nie
przyjaciół.

Dni przełomowe w e Francji.
(Telegraficzne informacje „Ołosu Narodu,*)|.

Paryż 6 czerwca. Spraw a bordereau wyjaśnia 
się w następujący sposób: Gdy wydobyto w ła
ściwe bordereau Dreyfusa z ambasady niem ie
ckiej. am basador niemiecki Miinster dowiedziaw
szy się o tern zażądał, aby mu je  zwrócić, grożąc, 
że w przeciwnym razie opuści bezzwłocznie F ran 
cję. Dupuy zdecydował się oddać bordereau. Mer- 
cier jednak przed oddaniem polecił biuru infor
macyjnemu, aby skopjowało oryginał. Skopjowa- 
nic powierzono Esterhazemu. Kopję tę  podarto 
w ten sam sposób, w jak i był podarty oryginał 
i przedstawiono sądowi. In teres polityczny i ho
nor Dupuy ego zakazywały przyznać, że się ustą
piło pogróżkom M unstera i dlatego kopję przed*- 
łożono jako oryginał. Skutkiem tego istotnie pa
pier był własnością Esterhazego, niektóre miej
sca w bordereau, gorzej przekalkowane, zdradzają 
pismo Esterhazego, lepiej zaś przekalkowane są 
n ą^ e w ą tp liw ie j pismem Dreyfusa. Stąd także 
róż..-.ca w zdaniach znawców. Skutkiem tego w re
szcie sztab jeneralny musiał osłaniać Esterhazego 
podczas orgji rewizyjnej. Tern się tłumaczą także 
szantaże, które szubrawiec Esterhazy robi na 
żydach, wyłudzając od nich pieniądze za przy
znanie się, że to on napisał bordereau, a z dru
giej strony zapewnia przed sądami, że autorem 
bordereau jes t Dreyfus, jak  też było w istocie. 
W szystko to wyjdzie na jaw  przed sądem w 
Rennes.

Paryż (i czerwca. Cały Paryż omawia prze
bieg posiedzenia Izby poselskiej, k tóre odbyło 
się w poniedziałek (posiedzenie je s t dokładnie 
streszczone w naszych wtorkowych porannych 
depeszach, podanych dzisiaj w zwykłem miejscu. 
Przyp. Red.). Puseł Largentaye, wykluczony przez 
Deschanela z Izby za wyrazy, ubliżające Loube- 
towi, je s t przedmiotem owacyj. L argentaye zre
sztą był tylko przez chwilę wykluczony; po pię
ciu minutach powrócił bowiem na swoje miejsce. 
Prezes Dupuy, mówiąc o demonstrantach w Au- 
teuil, nazwał ich aw angardą partji reakcyjnej. 
Oburzenie wywołuje zwrot Dupuego, że „repre
zentanci elegancji i dobrego smaku uczynili to. 
czego F rancja mogła oczekiwać po ich próżniactwie 
i zgniliźnieA Kiedy konserwatywny deputowany 
Magne zaw o ła ł: „Schowaliście Loubeta, aby le 
piej nie oberwał “, Dupuy odparł: „To pańscy 
prz^ i ariele chowali się po za plecami kobiet “. 
Dupuy wyraził ubolewanie, że Loubet uderzony 
został w oczach reprezentantów  obcych mo
carstw.

Żywo komentowana je s t wszędzie znakomita 
mowa passagnaca, który oświadczył, że ruch na
rodu francuskiego z .powoda powrotu Gallieniego 
i M archanda świadczy, że F rancja czeka na czło
wieka. Zauważono powszechnie, że dep. książę 
d ‘Arembęrg w Izbie, .słusznie' ganiąc brutalność 
a taku ;i ubolewając nad nim imieniem towarzystwa 
steeple-chase — powstrzymał się zresztą od wy
rażenia swego zdania co do politycznego znacze

nia zajścia. Nadmienić należy, iż hr. de Mim ga
nił rząd, że kazał na wyścigach aresztować oso
by, które nie czyniły nic innego, jak  tylko wo- 
ła ły : „Niech żyje a rm ja !“ Uchwalony wniosek 
dep. Baucela brzmi:

„Izba, piętnując skandaliczne zajścia w Au- 
teil i zatwierdzając oświadczenia rządu, prze
chodzi do porządku41. Jestto  forma przyjęta przez 
rząd, ale nieodpowiadająca życzeniom Loubeta. 
Potępienie dla zajść w A uteil uchwalono 513 
glosami przeciw 32, zatwierdzenie zaś oświad
czeń rządowych 32(1 głosami przeciw’ 173.

L ist ministra sprawiedliwości Lebreta w spra
wie M erciera przekazany miał zostać biurom 
Iz b y ; Ribot żądał, aby o tern decydowała pełna 
Izba. M illerand postawił wniosek, aby Izba wy
brała  W’ tym celu osobną komisję z 33 członków, 
a m inister L ebret poparł ten wniosek. Socjalista 
Viviaui żądał, aby ta  komisja m iała charakter 
śledczy. L chwalono jednak wniosek Pourąuerego 
de Boisserin, aby wybór komisji odroczyć, aż do 
chwili w ydania wyroku przez sąd w Rennes.

Rozlepieniu afiszów z wyrokiem trybunału ka
sacyjnego sprzeciwiał się gwałtownie dep. Trannoy, 
który oświadczył, że będzie to wywarciem wpły
wu na sąd wojenny w Rennes. Zabrał głos Bris- 
son, który oświadczył, że popiera wniosek, po
nieważ miał nieszczęście, iż jako prezes mini
strów kazał rozlepić znaną mowę Oavai gnaca. 
Caraignac odpowiedział na to Brissonowi z nale

żytą pogardą.
Paryż fi go czerwca. Z Cayenue donoszą, że 

Dreyfus oddany już został władzom wojskowym. 
We czwartek odpływa n a . S f a x i e  do Brest.

Paryż 6 czerwca. R z ą d  r o z w i ą z a ł  C e r 
c i e  A t b l e t i ą u e .

Paryż 6 czerwca. Esterhazy oświadcza w 
Malin, że du P aty  de Clam zdeponował u swej 
teściowej pani d’Ursel, damy nadwornej królo
wej belgijskiej, kilka dokumentów' usprawiedli
wiających zachowanie się du P aty ’ego i E ster
hazego. Między tym i papieram i ma się znajdo
wać jrzedewszystkiem  pismo jenerała  Gonse do
tyczące obrony Esterhazego od zarzutu napisania 
„bordereau44.

Paryż 7 czerwca. Politujue Coloniale podaje 
wiadomość, że jenerał Zurlinden(ł) oraz jeneral
ny prokurator B ertrand zostaną niebawem za
stąpieni na swych stanowiskach przez inne oso
bistości. Następca Zurlindena, jako wojskowego 
gubernatora stolicy je s t już podobno desygno
wany.

Paryż  7 czerwca. Na korytarzach Izby obie
gały wczoraj pogłoski, iż rząd Zastanawiać się 
nad przeniesieniem jenerała  Z* U f  i i n d e n na in 
ne stanowisko. Oficer straży bezpieczeństwa 
G r i l l i e r e s ,  który podczas demonstracyj w Au- 
teuil został ranny, silnie gorączkuje. Stan jego 
zdrowia je s t w wysokim stopniu krytyczny.

Cywilne, wojskowe i portowe władze w B rest 
naradzają się już nad środkami bezpieczeństwa, 
jak ie  mają być przedsięwzięte przy powrocie 
Dreyfusa, k t ó r y  n a t y c h m i a s t  p o  s w y m  
p r z y j e ź d z i e ,  o d d a n y  b ę d z i e  k o m e n 
d a n t o w i  w R e n 11 e s.

Paryż 7 czerwca. Senat uchwalił wyrazić 
sympatję i najwyższe ubolewanie Loubetowi na 
wniosek senatora Guyota. Równocześnie uchwa
lono oburzenie i potępienie czynów, jakich dopu
ścili się nieprzyjaciele Rzeczypospolitej na jej 
prezydencie. W niosek ten uchwalono 258 głosa
mi przeciw 28.

Paryż 7 czerwca. Prócz Christianiego stanie 
przed sądem jeszcze ośmiu innych obwinionych.

Paryż 7 czerwca. Sędzia śledczy Lem ereier 
rozpoczął już pierwszej nocy przesłuchanie w spra
wie zajść w Auteuii, poczem 10 osób wypuścić 
kazał prowizorycznie na wolność, pomiędzy niemi 
m arkiza de Panisse-Passis. Około 57 uwięzionych 
będzie pociągniętych do odpowiedzialności za 
bunt przeciw władzy, na który kodeks francuski 
przewiduje karę aż do 5 la t więzienia. Sam 
Christiani zostanie oskarżony o czynne zniewa
żenie urzędnika podczas urzędowania, (!) co jes t 
karanem  od dwóch do pięciu la t więzienia.

Paryż 7 czerwca. Kiedy po dokonanej napa
ści na prezydenta i ukończonej bójee z policją 
nrezes klubu wyścigowego książę M urat, oraz 
hr, Beugnot i  Du Bos udali się do trybuny Lou- 
ueta  celem uniewinnienia się, oświadczył prezy
dent, że nie robi ich odpowiedzialnymi za to co 
zaszło i że w razie ponownego zaproszenia na 
wyścigi na dzień jutrzejszy nie omieszkałby się 
stawić punktualnie na takowe. Dupuy zaś chciał 
M uratowi robić wyrzuty za zachowanie się,człon
ków’ jego klubu, ale M urat szybko odpowiedział, 
że przeszkodzić temu było chyba rzeczą policji,

zwłaszcza że od wczoraj powinna była wiedzieć, 
na co się zanosi.

Paryż 7 czerwca. W edle depesz z F o rt de 
France na M artynice odpłynęła z Cajenny sza
lupa do Czarciej Wyspy. Na jej pokładzie znaj
dują się dyrektor więzienia i jeden oficer arty - 
lerji morskiej, których zadaniem je s t powiadomić 
urzędownie Dreyfusa o rewizji jego procesu.

Dreyfus je s t od chwili uchwalenia rewizji 
uważany za oskarżonego wr stadjum śledztw a; 
przed sądem wojennym w Rennes będzie więc 
staw ał w mundurze kapitana (!), niewiadomo ty l
ko, czy z epoletami, które mu zdarto uroczyście 
przy degradacji publicznej, czy bez nich.

Paryż 7 czerwca. Domowa rewizja w klubie 
„Automobil44 nie przyniosła żadnych rezultatów 
i klub wniósł petycję o pozwolenie na ponowne 
otwarcie, w zamiarze wprowadzenia w czyn swych 
projektów w sprawie wyścigów o zakład i w 
obronie narażonego na stratę  przemysłu. Areszto
wany wiceprezydent klubu br. D i o n ,  jest, jak  
wiadomo, szefem jednej z fabryk automobilów’ w 
Puteaux.

Był on onegdaj obecny przy rewizji swej 
własnej kasy i skorzystał z tej sposobności, aby 
wydać polecenie swemu dyrektorowi, by za jego 
namową robotnicy fabryki hrabiego w liczbie 
800 in corpore udali się do Loubeta i prosili go 
o uwolnienie ich szefa. Kilku aresztowanych, 
między tym i bar. H a n d e l  1, wypuszczono na 
wrolność.

Cbristjani, jak  wyszło na jaw , podał fałszy
wy adres, gdy go aresztowano. Onegdaj podda
no go przesłuchaniu. Je s t on licencjatem praw. 
Przestępstw o jego podpada pod artykuł 228 kod. 
karnego.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która tei żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Dr Wład. Maleszewskr
b. a sy s ten t k lin ik i chorób w ew nętrznych Uniw’. J a g ie ll . ,  

o r d y n u j e  l i9 i

w K a r l s b a d z i e ,
hotel „Goldener Schwann" vis a vis Miihlbrunnu,

Dr Józef Latkowski
ordynuje 1250

w Marienbadzie „Wienier Haus“

P I S Z C Z A N Y
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reumaty- 
ków, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias. 

Sezon od I-go czerwca.
Lekarz ordynujący:

I>r.?Al. Teiclimann,
były asystent Uniw ersytetu we Lwowie. 1415

Dr F. Cholewie*
o r d y n u j e  j a k  w p r z e s z ł y m  r o k u

w  S z c z a w n i c y .

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, R ynek 89, ptr. I. 1388

Niniejszem wzywam pana Bolesława Mare
ckiego, przedsiębiorcę teatru  letniego w Parku, 
Krakowskim, aby zaprzestał rozsiewania pogło
sek, jakobym ja  niżej podpisany, wziąwszy od 
niego zaliczkę na l t tn i  sezon w sumie <>5 rs., 
tejże mu nie zwrócił.

Owszem, wręczyłem mu ją  osobiście w So
snowcu, a w zamian otrzymałem kontrakt i moje 
pokwitowanie, którego aż do owej chwili p. Ma
recki był posiadaczem.

Jeżeli więc p. Marecki nie powstrzyma się 
od dalszego rozsiewania tych pogłosek, oraz ich 
w tern szanownem piśmie do trzech dni nie od
woła, pociągnę go na podstawie wiarogodnych 
świadków <lo odpowiedzialności sądowej.

T a d eu sz  P o l, 
a r t .  dram . i reżyser t t a tm  w Sosnowca.

KREM ODAUSEK
Dj nabycia w składach:

Żaden środyk toaletowy nie je s t  w stan ie  rywalizować w skutku  i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten  otrzym any z odświeżających sulistancyj., usuwa w krótkim  czasie: 
piegi, liszaje, piamy wątrobiane, czerwonnśc tw arzy i nadaje cerze piękną
: p białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 cnt.

Fen  ̂ Kraków. ‘J. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów
Gd • '

*3? :



NT.-. 126 „GŁOS NARODU*. .W S P IE R A J M Y  TOD ZTEŃ  P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y ST Y *. „GŁOS NARODU*.

B i l a r d
nowej konstrukcji! mało używany, 
sprzedam. — Wiadomość w dziale 
iu s. „Głosu Narodu1-. 1864 1 5

Handel papieru i ram
wraz z urządzeniem

w śródmieściu, bardzo tanio i pod 
b a r d z o  korzystnemi warunkami 
■do n a b y c i a .  — Zgłoszenia pod 
lit. „W. D. Nr 50“ przyjmuje dz. 
ins. -Głosu N aroJu“. 1868

Już nadszedł
świeży transport wyrobów 

syberyjskich 1703 
z kamienia selinitowego

do handlu pod firmą
Jan Kuhn

dawniej BRUNO HAHN 
w Krakowie, ulloa Grodzka Nr. 2.

lub porządnego sługę
zualosć można przez

Koncesj. Biuro Oficjalistów 
i Służby 

B . K r a s ic k ie g o
w  J a r o s ła w iu ,  1867

które przyjmuje tylko oficjalistę lub 
sługę uzumnlontgo, posiauającego 
chlubne rekomendacje. Ma także 
kosiarzy i odbieraczy górali do na
stręczenia. Pośredniczy w kupnie, 
sprzedaży, dzierżawach majątków, 
realności itd. Udziela wszelkich in- 
■formacyj w sprawach prywatnych.

Restauracja
Przy ulicy Poselskiej Nr. 15.

poleca

W y b o ro w ą  K uchnię
po 'bard 10 niskich cenach:

Obiad m a ł y ..........................22 ct.
Obiad z trzech dań . . 32
Obiad z czterech dań . . 41 

Dla 1’. P. Abonentów jeszcze 
opust znaczny.

Potrawy przyrządzane li-tylko 
na świeżem maśle.

Dziękując Szanownej PT. P u 
bliczności za dotychczasowe w^gle 
dy, polecam się i nadal łaskawym 
względom. 1863 1 6

Z wysokiem poważaniem
Petronela Makowska.

Chronicznie chorzy
którzy nigdzie uzdrowienia nie zna
leźli, znajdą przez naszą własną

zio łow ą i roślinną kuracją
w połączeniu z naturamem łącze
niem stałe zdrowie, n=.wet w naj
cięższych wypadkach. Ż ąlać (lustr. 
Woszury darmo odłi 1152

Sanatorium Arentsburgh, 
Voorburg aei Den Haag (Holland).

Folwark
około 90 morgów w jednym kawał
ku, z tego 35 mrg. lasu czarnego 
w latach od 30. j.-st d o  s p r z e 
d a n i a  z zasiewami, inwentarzem 
martwym i żywym. dwa ogrody, 
■owocowy i jarzynowy, łąk 4 mrg. 
W szjstko /nawożone i obsiane, 
grunta pszeniczne, w prześlicznej 
zdrowej okolicy, park naokoło do
mu, dwór jak rzadko malownio/.o 
się. przedstawiający, 7 klmtro.c 
od miasta gościńcem , 2 milo od 
Krakowa, budynki dobre, murowa
ne. Sprzedaż tylko z powodu pode- 
szłegu wieku właściciela. Wiaiom. 
W-uy Ign Woyeieohowski, Szpi
ta lna  1. 19, Kroków. 1872 1 1

/  Z n a k o m ite  \

dachówki
i rurki drenowe

po z n iż o n y c h  c e n a c h
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierw sza Nowosądecka
Fabryka Dachówek I wyrobów 

keramlcznych

T. K W IC IŃSKIEG O
v w Nowym Sączu. .

1491 / f c

Zmiana Lokalu!
T .  K a r n a s ie w ic z

majster stolarski, 
w  K ra k o w ie , u l. K ró tk a  4.

irzy Kleparzu, podejmuje się wszel
kich ro b ó t, w zakres stolarstwa 
wchodzących, tak meblowych jak 

i fabrycznych. 1521

Ekonom
z wyższem wykształceniem w za
wodzie gospodarczym, z 25-cio 
letnią praktyką, z c h lu b n e m i  
świadectwami, w średnim wieku, 
żonaty, bezdzietny, poszukuje po
sady od 1 lipca br. W razie żąda
nym gotowa jest i żona zająć się 
gospodarstwem.— Wiadomości u- 
dzieii przez grzeczność W-ny K. 
Mlslńskl w Źurawnle 1817 3 4

Osoba inteligentna
w średnim wieku, poszukuje miej
sca jako towarzyszka lub do wy

ręczania pani w gospodarstwie. 
Zgłoszenia uprasza pod adr.: „Ł. 
A. Kraków, ul. św. Tomasza 28 . 

1767 3 3

Rower?
angielskie, znakomitej kon
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów
r . P a w ł o w s k i e g o

dawniej

J. Iw an ick iego
w Krakowie, Rynek gl. 21.

Tamże z n a j  d a j e  s i ę  k i l k a  
g z t a k  mało używanych, tanio 

do sprzedania. 1408

STANISŁAW BARKO
w  K ra k o w ie , p r z y  u l ic y  S zew sk ie j N r .  1  

poleca swój 1645 6 0

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH,
materyj wełnianych I bawełnianych na suknie damskie,

Sukna, K„mgarny, Szewioty na ubrania męskie, Płótna, Schirtingi, 
Bieliznę stołową, Drelichy, Ręczniki, Chustki, Chusteczki, 

Firanki, Portyory, Kapy, Koce,
Serwety, Chodniki, Kołdry watowane i flanelowe, Pończochy 

i Skarpetki Bieliznę męską i Krawaty w wielkim wyborze

A n d e r d o r f s k a
(ondrzej owska)

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602

ze źródła „Mar;i Teresy1*
od 200 lat znana 

przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody 
jak Giesshiibler, Krondorfer i t. d.

D o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .
G łów ny Skład na K rak ó w : ul 

Jagie llońska 1. 7.

P a p u g a
prześliczna i dobrze oswojona i 
duża k l a t k o  jest bardzo tauio 
do nabycia i kilka par świetnych 
kolibrów śpiewających, mianowi
cie: zakonniczki, japońskie mewki, 
motylowe zięby, ryżowce, para od 
2 złr. 50 ct. Codziennie od godz. 
2‘/2—6 po poł. u pani L. Mnsio- 
łek, ul. Zacisze 6, piętro I. Także 
i pocztą. 1738 3 4

Kandydat n a u c z y c ie l i
z kcrsu U, poszukujo miejsca za 
korepetytora dla uczi.iów szkół lu 
dowych lub za lektora. Może u- 
dzielać lekcją początków gry na 
skrzypcach. Wiadomość ul. Sła
wkowska 15 I ptr., ofieyny od godz. 
1 do 3 ciej.__________ 1833 2 2

Do sprzedania lub zamiany 
na dom z dopłatą

istniejący w Warszawie la t 15-0 
w jednem miejscu,

Handel Perfumerji połączony 
z Laboratorjum

lub bez takowego z znacznym o- 
hrotom, dający najmniej 2.000 rs. 
czystego dochodu; w połączeniu 

z fabrykacją więcej.
Interes ten może być prowa

dzony korzystnie przez inteligentną 
rodzinę: dobro zajęńe dla jednej 
lub dwóch pań, przy ekspedycii.

Klientela stała, administracja 
łatwa, znajomość języków francu
skiego i ruskiego pożyteczna.

Cena handlu z towarem (około 
5.030 rs.), kosztownem urządzeniem 
(1.500 r s ), kontraktem, firmą, e- 
wentualnie z wszelką pomocą w za- 
rządzio, przez ustępującego właści
ciela, 7.COO zlr.

Sprzodający weźmie w zamianę 
nieduży 1 lub 2 piętrowy dom, nie 
zbyt oddalony od plant i nie przy 
torze kolejowym.

Oferty proszę przesłać pod lit. 
„M M.“ Kraków p. rest. za okaza
niem kwitu inser. 1. 1822. 2 3

Masło stołowe (PomocniR hand
świeżutkie, z zielonej paszy, w y  
s y ł a  w 5-cio kilowych paczkach 
pocztą po 3 złr. 80 e t , zaś w lC-o 
kil. paczkach koleją po 80 ct. za 1 
k gr. netto, franco za zaliczką, An- 
tonina Najsarek w Brzesku. 1S26

U r z ą d  pocztowo-telegra
ficzny P r z e w o r s k  p o s z u 
k u j e  do administracji ru ty
nowanego 1815 i 3
ekspedytora.

Kamienica II ptr.
przy plantach, z niezwykłym 
komfortem zbudowana, tanio 

d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość w kancelarji ad
wokata Dra Gustawa Kadena 
ul. Poselska 9, II. p. 1706

^ J ł a J S e z o n J ^ L ^ ^  

2 mieszkania
po 2 pokoje i kuchni, z potrze- 
bnemi meblami, blisko stacji Krze

szowice,
d o  w y n a ję c ia  za ra z .

Adres w Dziale Inseratowym 
„Głos. Narodu1*. 1672 8  0

2  p rak ty k a n tó w
z uko.ńczoną 2 kl. gimnaz. 
lub realną, znajdzie miejsce 
w handlu K. Wojciechow
skiego, Kraków. Szewska 8. 

1744 3 3

Do Handlu
K. Wojciechowskiego

Kraków. Szewska 8 
nadszedł świeży transport

kawy
Z ł o t a  J - W H  gruboziarni

sta I  Klg. złr....................... 2*10
K o c c a  (na czarną kawę) . 1.90 
C e y l o n  gruboziarn. plant. 2*z0 

„ wyborowa . . . 2*—
„ średnia . . . . 190

G u a t e  m a i l i*  zielona . . ICO
S a n t o s ...................................U-9

Znakomita t a t a r k a  l i t e w 
s k a  1 litr 1 ż.ir.
N a l e w k a  w i ś n i o w a  80 ct.

Piwo żywieckie łaszkowe
11 flaszek cesarskiego za zir. 1*— 
11 „ marcowego „ „ 1'20

P o r t e r  ż y w ie c k i
1 flaszka mała 16 c.t., duża 20 ct.

1745 2 3 
Jedyny skład na Kraków h e r 
b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j  

Br. M. Z. Muszkatów.

M .  N I E 1 I E T Z
optyk i mechanik 1668 

K /aF .ów . S u k ie n n ic e  30,

S K ŁA D  APARATÓW  
fotograficznych

kliss i  ehemikdlij, z pierwszorzę
dnych Ubryk. Ceny najniższe fabry
czne. Ciemnia znakomicie urządzo
na, do dyspoz. Iia  PP. amatorów.

W yborne, naturalne

WINA GRECKIE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

U

z działu galinteryjn
znajdzie posadę od 1-g 
a względnie od 15/VII 

pod firmą

W. Kłosiński, Kr
Oferty nieuwzględnio 

staną bez odpowiedzi. 1

S i c i e
z wiktuałami, w śródmieś 
wodu słabości wiaścicielk 
raz do odstąpienia za 300 z 
domość w dzialn ios. „Cł 

rodu“ p. 1. 1865.

Karolina
w Jasieniu, poczta Brz 

wysyła codziennie ś  w i e " 
8 Ł O  w 5-cio kilowych 
za zaliczką 4 złr. 30 ct.

K a m ie n ic
l-no piętrowa, o 7 oknac 
przy ul Kalwaryjskiej w 
wraz z parcelą frontową, 

korzj'stnie dą nabyć 
Bliższa wiadomość w m 

sukien męskich Leona Gra 
go przy ul. Szpitalnej > 
Krakowie. 182

Posiadł
ziem ska

składająca się z do 
szkalnego, młyna i ta 
dnego, 6 morgów pola 
2 morgi lasu, jest w 
dniej Galicji, tuż prz 
kolejowej do sprzed 

wydzierżawieni 
Bliższej wiadomości 
dział inser. „Głosu 

pod 1. lS i iS

M Ł  Y
wodno - parów

elektrjT.znie oświetion;. je 
dzierżaw ieuia. Zgłoszęr.ia 
dóbr Boguchwała k c ’

S K L E
oraz

duży poko j
tudzież dw a poko je  
skie do wynajęcia p 
 -przy ui. św. An

I  „ A  C H A T  A  r
dla produkcji Win w Fatras w Grecyi.

S K Ł A D  G Ł Ó W I T T

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L 7

5 pok
nyża, jrzedpokój, ns I 

w y n a j ę c i a  od 1
Wynajmujący możo 

administrację tejże kami 
.zniżkę czynszu.

Wiadomość ul Topolo 
Pani Pachołkowej. 1

Poszukuje się fac 
c z ło w ie k

do wyrobu i wypal 
chówki.

Bliższa wiadomość w , 
„Głosu Narodu* p. 1. 18

POLECA:

M. NIENIETZ
m e c h a n ik  1667

ów, Sukiennioe 1. 30
Skład Rowerów

n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
Graziosa“ Monach i  Diir- 
opp Diana. Cena od 110  

złr. — Części do rowerów naj
taniej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka używanych 

rowerow na składzie.

S ła w n ą  M a łw a * ję  b ia łą  i  c z e r w o n ą  G u t
ta m i, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje...................................Za butelkę złr. 2*50 \

M aw rod ap h n e. czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ................................................... Za butelkę złr. 1*75;

N a lw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1*75! 

A c h a js k łe  (suche) greckie Sherry, niesłodkie, peł
ne, mocne, j a s n e ........................... Za butelkę złr. 1*75 ,

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach! 
o 5 ct. drożej.

C lp ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1*50.

Zupełnie b iałe  ja sn e :
C e p h a lo n ia , gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes“ w V2 Itr but. 40 ct.. 3/4 Itr but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. HLItr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*—. 

H o sc a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Ekltr. złr. 90*—.

S e c t , pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

W ina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie
go stołu, i zadowolaią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla
tanych Gąsiorkach Demijon po 3 . 5 , 10 i 15 Ltr.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
..Boxbeutel Nteinwein^ dzbanuszek . .
•.Iniperinlltiurke** białe i czerwone, butelka 
„(wołdm arke**4 białe i czerwone, butelka

złr. 1-— 
złr. 1'30 
złr. I -—

Uzdolniona P
do spodnie, potrzebna 
raz — również panien’ 
uki. Wiadomość ul.
1. 7 II ptr.  i

W składzii fa rti 
Pianin I Harm

J. Radziszews
i Spółki

Sprzedaż, zamiana, 
przy odpowiedniej |_ 

sprzedaż na ra' 
In u t  olówny Kr 28

a p t e k
W . G-rabows

w Korczynie pod Kro 
poszukuje rutynowanego 

poleconego

Magistra Far
od dnia 15 lipca

Pomocnik bani
młody z chlubnemi świa 
znajdzie umieszczenie w 

delikatesów
EDWARDA FU

w Krakowie.

Pomocnik handlowy starszy, obznajmionyjdobrze z czynnościami 
bufetowemi — potrzebny je s t  do  

handlu
ED. KUM

W  K R A K O W I E
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łubki do podróży papie
rowe. gumowe i meta
lewe składane 

llaszki do podróży 
lecese ry  do podróży 
Izemyki do podróży 
foduszki podróżne do wy

dymania satynowe, plu- 
we i skórzane 

lanny i miednice podróżne

[rodki kąpielowe leczni
cze.

LAKIERY 
K R E M Y  i P A S T Y  

do
odnawiania i odświeża
nia żółtych, zielonych 

i czarnych bucików.

REM i SPĆŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A-B
poleeąią na sezon letni po cenach najtańszych:

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj 
Farby do piór 
Mydło „ M a y p o i e “ do 

farbowania materyj

Czepki i kapelusze do Ką- I 
pieli

Pantofelki do kąpieli 
A paraty . Tośmy, Ręka

wiczki i GąDki do nacie
rania ciała 

„Smell" preparat do kąpieli ' 
Pastylki z leśnym zapa- I 

chem do kąpieli 
E kstrakt perfum w pastyl

kach do rozpuszczania j 
W wodzie, bzowe, konwa
liowe. fiołkowe, rezedowe, s 
biaeentowe i t. p. "1

Perfumy i woaę kolońską, Przybory 
do golenia, Mydłe, Pudry, Wody 
i Przybory toalet. Śroajri Kosmetycz.

LODOWNIE POKOJOWE 
Lodownice do robienia lodów 

Aparaty do robienia wody sadowej

OPAL, FERAX0L1N, BEN ZO LIN AR, APIIAN1/ON, 
BENZYNA, MYLFŁKO Z „RÓŻĄ" i różne inne środki 

do czyszczenia sukien z plam

PLASTERKI na nagniotki „Meisnera" i „Wasmutha" 
PLASTER dla TURYSTÓW „Lusera" -  TYNKTURA 

na nagrniotri „Clayetbyl".

K R Ę G L E  i K T J L E  1 LAWN-TENNIS
KROKIETY | R A K IE T Y - Prasy do rakiet 

-----—  P R Z Y B O R Y  H O

Hamaki dla dorosłych i dzieci i Przyrządy gimnastyczne ogro- 
Balony i Piłki gumowe | iowe — HuśtawM ogrodowe 

R '^  B O L O  XV.'S T  W  A  -----------  1432

KSIĘGa RNiA KATOLICKA
W ładysław a M iłko w sk ie g o
w  K ra k o w ie , R yn ek  30,

otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p. t.

•ądźeie doskonałymi"
h  :óijsfjw e dzielą Scaram elli’ego p. t. „Direttorio asceto"

opracował 1435

3. Karol Żelazowski
2 tomy w 8-ce. 

egz. 2  *1. a .  óO  c t .  a z przesyłką o 20 ct. więcśj.

rynica.
[dającym się do Krynicy 
T. Gościom, poleca się

[illg Trzech Róź
w Krynicy

parku, łazienek i żródia 
lżoną. Ib22 > 30

ty m i l ń  nmiarlfowaiie.
|tauracja, powozy na 
liejscu. ZARZAD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT, KUNZ 
Branice Morawa. 

Zamówienia i zgłosze
nia przyjmuje 

Izydor Hersckthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto

rysy darmo.
1595

Herbatę
... Rosyjską

jedynej polskiej firmy b era c ia n e j
Stanisława Wróbiaw Warszawie

arom atyczną, pe łn ą  w  sm aku, w  opakow aniach
Vr fun ta  1734 4 40PO 7 r  1//2’ V4-

opatrzoną banderolą rosyjską, p o  c e n a c h  o r y 
g i n a l n y c h  bardzo przystępnych , otrzymać można.

w  Związku handlowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzeszowie i Wieliczce

! reprezentującym powyższą firmę na zachodnią Galicję.

Dla handlującycn znaczny rabat

ar .m
j! Poszukuje si« czeladnika

do w y r o b u  p i e r n i k ó w  i en- 
I k i e r k o w
Józef Walewski, lw ó w , -> Podzam cze*Tkacka"3

i

W I L L A

Ekstrakt orzechowy
|o  l  a  r  b  o w  ;i n i  a  s i w y c h  w ł o s ó w

w ynalazku Juliana Józefowicza, porfum ara
|s tto  najlepsza róśliima farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
I t  nfarbować posiwiali.' włosy na kolor c z a r n y  . b r a n a -  

m y .  s z a i  y i  b l o i y i .  i
| c  Lmunie u p. 11. Leona, Karola Ludwika 1 : w Jyrakowie 
lKeim a i Spółki, Jiynek główny linia A—B. J. Hanaka dro- 
hi-j;; Szewska, l-'r. Zopotba droguerja ul. Sienna 12 i u T. 
liskidy plac Marjaeki: w Wiedniu u C-alderary i Bankmanna. 
In a  flakonu a s tr . t ’5 0 . flakoniki próbne « Ó  «it. — Przt- 

irłiwnc skład: w Warszawie, ul. Nowo Senaturska Nr 2.

tylko 15 m 'nu t drogi pieszej od 
rynku krakowskiego oddalona — 
o ó-ciu pokojach. nie licząc u- 
bikacyj ubocznych, — z całym 
komfortem zestawiona, w poło
żeniu nader uroczem, — jebt

do nabycia
pod warunkami niezwykło przy
stępnymi — Bliższa wiadomość 
w dziale inser. „Głosu Narodu" 

pod 1. 1 8 0 4 .  3 3

l O O O  M e t r ó w

oó 15 lat schnącej
meblowej Dębiny

białej, pięknej, bez sęków
w wymiarach po 4—-5 mtr. 
dług., 20—30 ctm. szer.. 4, 
5—7 ctm. grubej;' m a  d o  
s p r r z e d a n i a :  Jan Stry- 
charski, Kraków. 1737 5 5

M J M O M I E J S Z E

P A S K i  D A M S K I E

upełma Wysprzedaż
z pow odu zw in ięc ia  h a n d lu  pod  lirm ą  1S60 1 3

K Ł O S I Ń S K I
w  K r a k o w ie ,  u l w a  Y lo r j a ń . s k a  1 7  

[ać będzie jeszcze 20  dni i wszystkie towary sprze
dawać będę obecnie poniżej cen fabrycznych, 

bzę zatem korzystać z nabywaniu towarów w najlep
szych gatunkach po bajecznie niskich cenach.

Zak ład  wodoleczniczy
IA WORZE (Ernsdorfr

RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE f IEDWABNE 
WO A L K I ,  MYDŁA,  P E R F U M Y ,  P U D E R  

TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY 
PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

ANASTAZY FRONCZ, Kranów, Florjańska 17.

P a n i e n k a
młoda, inteligentna, uzdolniona 
k a s j e r k a  pistukuje pcssdy
?araz lub od 15-go czerwca z ka
ucją lub l»ez. Zgłoszenia proszg 
nadsyłać do dz.in. „Głosu Narodu" 
dla Kasjerki I. 150. 1818 3 H

Najmodniejsze
IM

obok Bielska na Siczku austrjackim
[b e ja  k o le j o w a ,  p o c z ta  i  t e l e g r a f  w  m l e j  sten. I

Położenie u-ocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide-j 
ie.zdrow r. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga-| 

|  n nowoczesnym.
Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 18991 

Lojalista hy droterapii Dr Artur Zopoth. — Kierownik Zakładu | 
Izierżawca dobr Karol Forner. 1361 17

Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.
V O A L  E N A  B L U Z K I .  8 0

Lew antyny, Batysty, Zefiry 1 X*łdcicnka.
“ j SZYRTINGI Z FABRYK  B. SC H R O L LA  SYNA.
> v  poleca magazyn towarów t t t  n  T j j  17 u  t  t j  u t  t  n  n  Krckfiw al. Floijaóska L. 17 

biawatnych VV. ŁJ i  I j  1 T. W i  U Zl vis-a-vis hotelu pod Rdżą.
Próbki na żądanie odwrotnie i opłacone. — Zamówienia wyżej 10 z łr. wysyła opłacone.

so

IMO
.3

Q>
ia

cc

TOWARZYSTWO TKACZY

Dom murowany
o G-ciu ubikacjach, z kawalkienii 
gruntu, w Zakrzówku, N 100 
jest zaraz- do sprretfatt a. W lado-
mość na miuśsc-u. -869 1 ’4

■wynosi tylko l i f  80, 
. półroczna ?0rl

Numeri tkliwe dirme iepiainit 
•Admiiuslracyj:

KR A K Ó W, RynekfTS.S

1385 o i

Piece gazowe. w

pod wez. św. Sylwestra
K o r c z y n i e

lżne dla PP. Budowniczych, Właścicieli domów 
i Właścicieli hotelów. zaszczycone

Zarząd masy konkursowej Trajowego Towarzystwa hun- 
rego w Krakowie rozpisuje uiniejszem l l c y t a r j ę  
i ł t o ł t ą  na sprzedaż ryczałtową za gotówkę 25 sztuk 

^ m ln k ó w  g a z o w y c h  (ogrzewanych gazem świetl- 
l) majolikowych i żelaznych, od najwykwintniejszych, 

13UU złr. w. a. oszacowanych) do najprostszy, h, nada- 
zch się do przedpokojów i sieni. Kominki te oszaco- 

Ino w konkursie (znacznie niżej cen fabrycznych) na 
|zną kwotę 1037 złr. w. a.

Oferty zaopatrzone znaczkami stemplowymi na 50 kr. 
z dołączeniem wadjum w gotówce w wysokości 10°/„ 

uy ofiarowanej, należy wnosić najpóźniej do dnia 20 
brwca b. r. godziny 1 2 w południe na ręce zarządcy 
|sy  Dra Kazimierza Smolarskiego, adwokata w Kra

ina (ul. Grodzka L. 15), do którego należy się także 
|iwa . w celu oglądania tych kominkó-w. 18 4 1 3

Poczta loco, oook Krosna,
■edalaml zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślą Krakewls I na pa- 

wszeebne] wyitawle we L we wic w reku 1894.
Poleca 8zanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: P td tn a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszul*, kalesony, prześcieradła, p 
szewki, sieni iki, worki, ścierki do podłóg; P łó c ic n b S  k o lo r o w e  w rożnych deseniach ;' 
d r e l i s z k t  szare kolorowe l̂iberyjne; d j m y  zwykłe i .dansaszkowe; r e c c n ik i  zwykłe

a ką ' ’i adamas: kowe, : orłaau polskiail, s. are kuchenna kąpielowe wołochate; o b r u s y  E s e r 
w e ta m i w różnych deseniach i. gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k ie  i  d a m s k ie  białe; ś r ir r k l  szare w deseń i białe z brzegami 
ko orowymi; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem: k w > y aa 
łóżka. K a m g t  r n j  czysto wełniane; « s e w lo t y  (zeugi) na ubrania mgskie letnie i zi

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodząc®.
ITW ACłA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tyłka w Karozyalr fprzy 

sz-o.e zawodowej tkackiej) w* własnej kamienicy.
A dres : Towarzystwo! tkaczy pod wez. św. Sylw estra w Korczynie.

Cenniki i  próbki na żądanie vysyła sie franco.

ODA BOLKOWA
Z  poważanim i D Y R E K O J A .

Młoda Kobieta
pro-i o pożyczenie je] 35 złr.

mies^i-znu raty. 
Łaskawe ?glCs/:eiiia pod „W.l 

.-znosfltń" do działu inser. „G. 
su Narodu”. 1857 1

Poszukuje się l e t n i e j . "
■ n iea zk a n ia  dla dwn.-li os ' 
z eałttn utrzymaniem lub boz, r 
6 tygodni, o j 1 Lipr-a br.. w zdrr 
woj okolh-y w lesie lub blisko i |s | 
nndaleko od stac-ji kolei. Zgłosz, 
nia z warunkami uprasza sig prze 
syłać jak najprędzej dla JL. 8 . df 
portjera domu 1. 15 ul. sławkow
ska w Krakowie. 1859 i  ?

FRANCISZEK NOWAK
- f r y z j e r  w  Br z es k u

poszukuje SUBIEKTAj
I n c z n tu .  jp-’

■ Największy S kład  Fabrycziu
wóików tfziecłnb

diygienicznyclr pateptr-
j e s t  w możności |io najn.

cenach sprz ed aw a ć ;  
U!. Szewska I. I I ,  

- T .  (n rA u h iH iiś p
Usuwa z twarzy pryszcze, trądziki,1 picr;- 
ehnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszcz- 

doły ospowe. Twarz odświeża _ ubielą 
i wydelikaca. Cena 1 złr.

ki
J A N  I I I  N A T O  W I C / lig .;

|W łaacicielka i wydawczyni: Jfljefa Bogostsowrą?fsstn a r^ -. ^ B ^ «k tor  sdpowiedżialny; Katimierż Et;
, 4--v, & V ,i:k  ‘ - >..• /  f

ińkrenoerg.

LWÓW: sklepy własne ul. K operniia 1. o, iii, Halioka 1. 11, KBAEOB 
kienńi ;e 1. 20.. CZEEN10WCE: Eynok'1.*?. P f^ S ^ iy Ś L  Franciszkańska 1.

W  drabimi- ^  Kameokiego Jlrwiiowii

MW.


